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DRUŻYNA POLEK ZAJĘŁA Il-gie MIEJSCE 
NA MISTRZOSTWACH ŚWIATA W LONDYNIE 


Walasiewiczówna, Wajsówna, Kwaśniewska, 
Freiwaldówna, Ceyzikowa i Świderska 
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W NUMER ŻE: M. Jarosławski 
a ; Bajka z 1001 nocy 
L. Chrzanowski 


Europa przeciera ocz Wanda Brzeska 
o ; Poznańska Szkoła Sztuki Zdobniczej 


inż. K. Jackowski 


Jakie muzea są najwięcej odwiedzane? Słońce i zdrowie na Helu 
Tokio — Wschodzące Słońce : Malarz polski na Jawie 
(Korespondencja własna „Świata ') Raj dzieci — Półkolonje 
' Stanisława Kuszelewska SPA) 
Goście i odwiedziny (ilustr. S. Norblina) ` rea wa 
WŁ. Burkath ; Świat książki 


Podróż po Litwie -= Rewia i Film 


„KURJER PORANNY" rozpoczyna trzeci rok wydawnictwa 


pod naczelną redakcją WOJCIECHA STPICZYŃSKIEGO. 
„KURJER PORANNY“: to najszybsze depesze z całego świata, i 


rzeczowy artykuł polityczny w każdym numerze, 
przebogaty film reportaży z kraju i zagranicy, 

krytyczny przegląd literatury, sztuki i teatru, życie gospo- 
darcze odbite w studjach specjalistów, sport, turystyka, kino 
i radjo w tętniących życiem obrazach, 

sześć specjalnych dodatków tygodniowych, 

piękny dodatek ilustrowany co niedziela, 

całe bogactwo dnia podane na 10—12 tu stronach wiet 
kiego formatu. 


„KURJER PORANNY'' kosztuje w prenumeracie zł 5.— miesięcznie, dla urzędników 
państwowych, komunalnych, wojskowych, nauczycielstwą 
i emerytów zł. 3 75 miesięcznie łącznie z przesyłką pocztową. 


„KURIER PORANNY" jest w ten sposób najtańszem pismem sto- 
łecznem o tak bogatej treści. 


Konto P. K. O. Nr. 26.888. 
ADMINISTRACJA: Warszawa, Marszałkowska 148. Tel. Dz. Prenumeraty Ne 5-42-30. 
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Aptekarza W. Borowskiego znany od 50 lat, jako naj- 
SAI] WA ! OR lepszy środek na ODCISKI i ZGRUBIENIA SKÓRY 
A | ' Żądać w aptekach i składach aptecznych 


_ Skład główny: „SALBOR' Labor. Chem.-Farm., Waliców 11. 


POLKI ZWYCIĘŻAJĄ! 


Wajsówna w rzucie dyskiem ustaliła 
w ostatnich zawodach w Londynie nowy 
rekord światowy. 


MIŁA TO RZECZ 
WAKACJE! 


POŚWIĘCONE TURYSTYCE! 


Miła, ale niewygodna, ot choć- 
by sprawa prania... To też nau- 
czyłyśmy się na krótkich posto- 
jach prać sobie same. Wełnia- 
ne szaliki, skórkowe rękawiczki 
i jedwabną bieliznę prałyśmy 


w wybornym mydle 
żółciowym 
M. MALINOWSKIEGO 


Kiedyśmy zwiedziły miasta, 

budziłyśmy ogólny podziw ele- 

gancją i świeżością naszego 
ubrania. 
Warszawa 

Apieka, ul. Nowy Świat 31 

Laboratorjum Chem. Farm. 

vi. Chmielna 4 


DBAJMY O ZĘBY! 
DENTOLIN 


KARPIŃSKIEGO 
JEST NAJLEPSZĄ Z PAST, 
BO NIE ZAWIERA MYDŁA. 
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EUROPA PRZECIERA OCZY 


Wydarzenia ostatnich tygodni 
pędzą i gonią się wzajem. Dotych- 
czas Los, rutynowany zwrotniczy, 
nie poplątał igieł nastawniczych— 
zderzeń katastrofalnych nie było, 
choć co chwilę zdają się one wisieć 
na włosku. 

Po mordach w Nidczech: po 
zamachu na Austrję, po koncen- 
tracji wojsk włoskich, po śmierci 
Hindenburga, po „totalitarnem* 
uchwyceniu władzy przez Hitlera 
-— stajemy przed coraz trudniej- 
szemi do odcyfrowania znakami 
zapytania. 

Zagadnienie paktu wschodniego, 
na jakiś czas przygłuszone dudnie- 
niem kół pociągów nadzwyczaj- 
nych wydarzeń, wraca znów na 
widownię i nabiera specjalnego 
znaczenia wobec coraz pewniej- 
szych już pogłosek o przystąpieniu 
Sowietów do Ligi Narodów. 

Po latach 20-tu, kiedy już oko- 
licznościowe wspominki wojny mi- 
nęły, patrząc na to, co się dzieje 
i w jakim stanie znajduje się Eu- 
ropa, poza bolesnemi uwagami na 
temat przezorności międzynarodo- 
wej dyplomacji, można wyciągnąć 
wniosek tragiczny — brzmi on jak 
wyrok, jak potępienie dla rządów, 
dla niemal wszystkich rządów Eu- 
ropy, sprawujących władzę od 
chwili podpisania traktatu wersal- 
skiego. Nic bowiem nie spełniono, 
aby traktat ten miał siłę wyko- 
nawczą w zrealizowaniu naczelnej 
myśli, koncepcji głównej, tak ży- 
wej w chwili tworzenia go. Myśl 
ta była jasna: nie wolno pozwo- 
lić imperjalizmowi niemieckiemu 
na odrodzenie jego militaryzmu. 
Ukuć gwarancje, aby narody świa- 
ta a z nimi i naród niemiecki nie 
tyły pod grozą powtórzenia się 
krwawej masakry ludzkiej z 1914 
roku! 

Dziś po latach 20-tu można wiel- 
kim głosem zapytać, gdzie są te 
dyplomatyczne gwarancje! 

I 


Papierki, papierki, papierki! 
Jakże łatwo przedziera je ba- 


śnet! Jakże łatwo przedziera je 
dłoń dufna w siłę swych bagne- 
tów — o ile tą dłonią nie kieruje 


aa wolna od czadu agresywno- 
ści! 

Dziś po latach 20-tu jedno jest 
pewne:ducha agresji nie ujarzmio- 
no. Wykazywaliśmy wielokrotnie 
na tem miejscu, jak chętnie dyplo- 
maci ulegali optymizmowi. Długie 
nargile tego optymizmu byłyby 
dziś jeszcze urzędowem narzę- 
dziem pracy zawodowych dyplo- 
matów,... gdyby nie Hitler. 

Jego poczynania przerwały 
senną sjestę optymizmu. Oczy 
przymrużone zaczęły się rozwie- 
rać — przetarto szkła od monokli. 
Zaczęto „widzieć na oba oczy“. 
Zżymano się, pokrzykiwano na tego 
trouble fetea — ale oczy przesta- 
wały być organem szczątkowym. 
Dziś dzięki ostatnim brutalno- 
ściom, dzięki jaskrawym faktom— 
Europa przetarła oczy! 

To jest jedyny plus ostatnich 
tygodni i chybionego zamachu na 
Austrję. Ale przetarcie oczu nie 
jest jeszcze akcją. Na tem nie mo- 
żna poprzestać. Bo dziś przed Eu- 
ropą leży jeszcze wielkie zadanie— 
nie dopuścić do powtórzenia się 
wydarzeń z 1914 r.! 

W Anglji dostrzeżono nareszcie 
i z autorytatywnego źródła, przez 
usta Baldwina, urbi et orbi oznaj- 
miono, że granica bezpieczeństwa 
Anglji leży na Renie! 

Jest to wielki krok naprzód — 
ale nie należy tego uważać za osią- 
śniętą, nienaruszalną, powszechną 
angielską pozycję. 

Niestety, przyzwyczajeni jeste- 
śmy do polityki Anglji, „od wy- 
padku do wypadku , regulującej 
„dzisiejszość a  niechętnej po- 
czynaniom zasadniczym na przy- 
szłość... 
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Muzeum Techniki w Monachjum. Pracownia alchemika z XVI-go wieku 


Będziemy bardzo bliscy praw- 
dy, gdy stwierdzimy, że Mona- 
chjum jest jednem z niewielu 
miast, które słyną na całym globie 
ziemskim ze swych bardzo różno- 
rodnych, naprawdę pięknych i 
przebogatych muzeów, ilustrują- 
cych szeroką skalę twórczości ludz- 
kiej. Pobyt w takiem mieście dla 
człowieka kulturalnego jest praw- 
dziwą ucztą duchową, a szczególnie 
w dnie świąteczne, kiedy większość 
muzeów otwiera swe podwoje dla 
zwiedzających bez pobierania o- 
płat wejściowych! Jest to chwaleb- 
ny zwyczaj, stosowany przez mu- 
zea państwowe i samorządowe w 
wielu miastach europejskich, a ma 
na celu zachęcenie do nauki uboż- 
szej ludności miejscowej, ze sfer 
pracowników umysłowych i fizycz- 
nych. W zwykłe dnie, kiedy muzea 
są zwiedzane przeważnie przez cu- 
dzoziemców, wejście jest płatne. 
W sumie stanowi to pokaźny wy- 
datek i dlateśo niejeden z t. zw. 


„gołych cudzoziemców“, choć tro- 
chę obznajmiony z miejscowemi 
zwyczajami, chętniej zwiedza wy- 
stawy w dnie świąteczne, niż po- 
wszednie. 

Wielkość tłumów i ich zacho- 
wanie się w przybytkach kultury i 
cywilizacji najlepiej daje się zaob- 
serwować właśnie w dniach bez- 
płatnych. 

Są dwa muzea w Monachjum, 
które biją wszystkie inne pod 
względem frekwencji: Imponujące 
Muzeum Techniki (Deutsches Mu- 
seum), oraz Muzeum  Armji 
(Armee Museum), Przez nie prze- 
chodzą dosłownie tysiące osób (w 
dnie świąteczne między 10 
a 13 godz. od 2 do 3 tys.), popro- 
stu kipi w nich życie w porówna- 
niu do innych, gdzie spotyka się 
conajwyżej setki, a nawet tylko 
dziesiątki zwiedzających. 

Do spostponowanych w obecnej 
dobie należą między innemi znane i 
podziwu godne świątynie sztuki, ja- 


Muzeum Techniki w Monachjum. Widok ogólny 


INŻ. K. JACKOWSKI 


JAKIE 


SĄ NAJWIĘCEJ 


(Niedziela w wielkiem mieście = 


ko to: National Museum, Pinakote- 
ka, oraz szereg innych galerji i 
muzeów, 

Każdego człowieka inteligentne- 
go zaczyna interesować sprawa, ja- 
kie są głębokie przyczyny, rzucają- 
ce fale ludzkie do jednych muze- 
ów, a oddzielne kropelki jednostek 
do drugich. Odpowiedź na to pyta- 
nie może być podstawą dla nie- 
zmiernie doniosłych syntez spo- 
łecznych i narodowych, 

Odrazu zaznaczmy, że odmien- 
ne podniety ciekawości kierują w 
stronę militaryzmu, niż w kierunku 
techniki. Widać to od pierwszego 
wejrzenia, gdy się obserwuje twa- 
rze zwiedzających, reagujących sil- 
nie przy zwiedzaniu. 

„Muzeum Wojska“! Przed nami 
sale poświęcone ubiorom i pamiąt- 
kom lat ubiegłych... Publiczność 
przechodzi spokojnie, zatrzymując 
się zrzadka, A oto podchodzimy do 
dużego obrazu olejnego z napisem 
„Sedan : w powozie jedzie zgar- 
biony i zśnębiony Napoleon III z 
garstką świty, a obok cwałuje na 
gorącym rumaku pełen pruskiej du- 
my i pewności siebie Żelazny Kan- 
clerz Bismarck,.! W tym momen- 
cie twarze zwiedzających zmieniają 
się do niepoznania, w oczach bu- 


dzą się ogniki tryumiu, poczucie 


silniejszego nad słabszym, w poto- 
ku słów słyszy się podkpiwanie z 
obecnej potęgi odwiecznego wroga, 
jakim jest dla Niemca wolna Fran- 
cja! Czuje się w tłumie wysokie 
napięcie, w oczach maluje się nie- 
nawiść i chęć odwetu. 

Idziemy dalej. Przesuwają się li- 
czne sale poświęcone pamiątkom z 
ostatniej wojny światowej, —Fala 
ludzka przechodzi w skupieniu, A 
oto na dole cały hall, napełniony 
licznemi okazami armat, zniszczo- 
nych przez Komisje Ententy w ro- 
ku 1921, W oczach tłumu widzi się 
bezsilny ból, wściekłość, Patrząc na 
te rzeczy, człowiek się zastanawia, 
czy całość nie robi większego wra- 
żenia nawet od lazaretu wojskowe- 
go, bo tam spostrzegamy rannych 
inwalidów z nałożonemi bandaża- 
mi, tu zaś uszkodzenia „trwałe ”, 
całkiem obnażone, robione jakby 
„na zimno”, Są to według przeko- . 
nania miejscowej ludności rzeczy 
wołające o pomstę do nieba...! Tru- 


MUZEA 


ODWIEDZANE? 


garść wrażeń z Monachjum) 


dno byłoby twierdzić, że takie Mu- 
zea przyczyniają się do pacyłfika- 
cji stosunków, Jest to raczej specy- 
liczne konserwowanie żywych ran 
i — celowe. A kiedy jeszcze przy 
wyjściu widzi się tłumy, stojące 
przed tablicami z szeregiem ko- 
lumn cyfrowych, że według planu 
Younga Rzesza Niemiecka ma za- 
płacić odszkodowań wojennych ra- 
zem ok. 113 miljardów Mk., z cze- 
go już został» zapłaconych ok, 50 
miljardów Mk., dostrzega się w o- 
cząch przerażenie i osłupienie. Pu- 
bliczność, opuszczającą potężny i 
imponujący gmach „Armees Mu- 
seum „czeka jeszcze jeden wstrząs. 
Przed gmachem Muzeum na obszer- 
nym placu znajduje siępomnik ,„nie- 
znanego żołnierza" w postaci jakby 
atakumb, do których się schodzi 
po schodach... Trzeba posłuchać, 
co mówi i jak mówi do zwiedzają- 
cych tłumów instruktor, stale urzę- 
dujący przy tym grobie! 

Z punktu widzenia nowoczesnej 
muzeologji należy bez wątpienia 
przyznać, że twórcy muzeum swój 
cel osiągnęli. Stopniowanie i potę- 
$owanie wrażeń, przejście od chwa- 
ły do hańby, od dobrobytu do nę- 
dzy, od pychy do upokorzenia — 
wywołuje efekt silny. Widzowi 
wszczepiono pewne pojęcia, które 
pozostaną. 

Opuszczamy piękne rozległe pla- 
ce, przylegające do Bayerische Ar- 
mee Museum i jedziemy do Muze- 
um Techniki, które leży na wyspie, 
okolonej malowniczą Isarą, w pół- 
nocno - zachodniej części miasta. 

Wchodzimy do „żywego Muzeum 
dla żywych ludzi” i tu widzimy 
częściowo te same tłumy, ale jak 
inaczej wyglądające! Na twarzach 
nie widać wypieków, w oczach za- 
miast ognia nienawiści zaczynają 
błyskać iskry zaciekawienia wiedzą. 

Poszczególne sale tego. Muzeum 
zawierają istne cudatechniki, tu się 
śledzi prawdziwy. tryumf myśli lu- 
dzkiej, oraz wielkie zdobycze w 
różnych dziedzinach wiedzy, oku- 
pione również niejednem życiem 
człowieka badacza, człowieka 
wynalazcy, człowieka konstru- 
ktora, oraz organizatora pra- 
cy. Trzeba przejść 14 km. bieżą- 
cych po różnych salach muzeal- 
nych, aby zobaczyć, co to jest 


nazwane „Politechniką 


Po bitwie pod Sedanem: Bismarck odwozi Napoleona III do Wilhelma Pruskiego, 


+ WGB. 


Muzeum Armji w Monachjum 


współczesna technika, jakiemi szła 
drogami i dokąd dąży..! W pięk- 
nych salach honorowych widzi się 
wizerunki zmarłych wielkich uczo- 
nych całego świata, jest między in- 
nemi i nasz Kopernik, wkrótce pe- 
wno stanie tam i popiersie naszej 
wielkiej rodaczki Curie - Skłodow- 
skiej. 

Należy zauważyć, że omawiane 
Deutsches Museum, dzieło wielkie- 
go i znakomitego organizatora Dr. 
Ing. O. v. Millera, zyskało sobie 
światową sławę ze względu na świe- 
tną wewnętrzną organizację, która 
pozwala każdemu śŚmiertelnikowi 
przy pomocy licznych demonstracji 
wydawnictw, przedewszystkiem 


sztabu b.chętnych instruktorów, po- . 


znać tajniki techniki. Z tych wzglę- 
dów to Muzeum może być śmiało 
Ludową . 
Jaka była potrzeba takiej placów- 
ki,świadczy frekwencja zwiedzają- 
cych, która od 25 lat egzystencji 


Muzeum Armji w Monachjum: 


Muzeum wynosi rocznie powyżej 
1o miljona, przyczem 60% stano- 
wią osoby starsze, 13% młodzież 
szkół gimnazjalnych, 10% ucznio- 
wie szkół powszechnych i 17 róż- 
nych. 

Reasumując powyższe wywody 
na temat popularności różnych mu- 
zeów, dochodzi się do wniosku, że 
w naszych czasach muzea mają 
wielkie posłannictwa w stosunku 
do mas. Aby jednak zdobywać te 
masy, trzeba poruszać sprawy b. 
aktualne (np. dla Niemiec — mu- 
zea wojska ze względu na tenden- 
cje odwetowe), a w organizacji tych 
placówek uwzględniać nietyle „„mu- 
zealność , ile „,życiowość , zbliżyć 
się do utylitaryzmu i wreszcie łą- 
czyć wszystko w olbrzymiej synte- 
zie poszczególnych działów. 

Przy tworzeniu współczesnych 
muzeów mało być uczonym, trzeba 
być koniecznie i pedagogiem w sto- 
sunku do mas, 


przed gmachem umieszczone 


ozdobne działa z wieku XVI1-go 


TOKIO-WSCHODZĄCE SŁOŃCE 


Żadne inne miasto nie zasługuje 
bardziej na tę nazwę „wschodzące- 
go słońca”, którem mianujemy ca- 
łą Japonję. Tokio — to miasto 
przyszłości. Być może. gdy się 
przyjeżdża do Japonji z Ameryki, 
wrażenie nie jest tak silne, lecz gdy 


(Korespondencja własna „Świata”) 


się ląduje „od strony Azji,trudno 
nie być olśnionym tym rozmachem 
cywilizacji i kultury, który tu ude- 
rza na każdym kroku, Tokio, mia- 
sto olbrzym, podobno liczebnie trze- 
cie miasto na świecie, po New Yor- 
ku i Londynie (a niektórzy Japoń- 
czycy twierdzą nawet, że przed 
Londynem,ze swemi 6-ma miljona- 
mi mieszkańców) zdumiewa swym 
ultra - współczesnym charakterem. 
W centralnej dzielnicy miasta te 
kolosalne gmachy, bloki próstolinij- 
ne, monumentalne prostokątne bry- 
ty, lub okrągłe wspaniałe budowle, 
o niesłychanie śmiałych i efekto- 
wnych linjach, wydają się żywcem 
przeniesione z jakiegoś nowocze- 
snego amerykańskiego miasta, czy 
nawet wprost przywiezione z wy- 


stawy w Chicago. Znakomite asfal- 


towe jezdnie, setki świetnych samo- 
chodów prywatnyrh i taksówek ró- 
wnie wytwornych, jak auta prywa- 
tne, niezliczone linje tramwajowe, 
kolejowe, podziemne, autobusy — 
robią imponujące wrażenie. Wie- 
czorem wszystko płonie w koloro- 
wem świetle neonów i w blasku re- 
ilektorów. Najbardziej ruchliwa u- 
lica, Ginza, i dalszy ciąg jej, Ni- 
honbashi, wprost fantastyczny 
przedstawiają widok. Kolosalne ki- 
na, olbrzymie „departements sto- 
res (magazyny uniwersalne) Mat- 
suya, Takashimaya, Mitsukoshi, od 
śóry do dołu świecą się wszystkie- 
mi kolorami, zapalają i gasną. w 
świetlnych zygzakach. Do późnej 
nocy otwarte sklepy, na chodni- 
kach szeregi kramów i przekupni, z 


Świątynia Meiji w Tokio 


niezliczonych barów i kawiarni do- 
latują dźwięki muzyki, barwny i o- 
żywiony tłum zapełnia ulice. A w 
samem centrum miasta, w blizko- 
ści drapaczy chmur, błyszczących 
kolorami tęczy gmachów kin i mu- 
sichallów, kolosalnych nowocze- 
snych budowli (wśród nich najbar- 
dziej fantastyczną, trochę zwarjo- 
waną, jest Imperial Hotel, przypo- 
minający architekturą coś pośred- 
niego między świątynią assyryjsko- 
babilońską a labiryntem Minotau- 
ra) — szeroki kanał oddziela wy- 
niosły mur - szaniec, za którym, 
w olbrzymim parku mieści się pa- 
łac cesarski. Prawdziwe to serce 
Tokio, jego rzeczywiste „Forbidden 
City', niedostępne dla zwykłych 
śmiertelników, nie tak jak w Peki- 
nie, gdzie wstęp ma każdy za dola- 
ra. Uderzający jest przytem kon- 
trast zgiełku, hałasu i ruchu naoko- 
ło z dostojną ciszą pałacu, który 
schowany jest w głębi parku, skąd 
widać tylko niektóre pawilony, 
wznoszące się ponad drzewami. 
Fala zgiełku stolicy uderza jak fa- 
la morska o pałac cesarski i cofa 
się przed jego niezmąconym spoko- 
jem. 

Tłum japoński niezmiernie jest 
barwny dzięki prześlicznym kolo- 
rom kimon damskich —śgdyż ogro- 
mna większość kobiet zachowała 
jeszcze strój japoński. Natomiast 
można przyjąć, że mniej więcej po- 
owa mężczyzn — w mieście — 
przyjęła strój europejski, to znaczy 
na ulicy, gdyż w domu Japończyk 
przeważnie zrzuca niewygodną sza- 
tę europejską i  przywdziewą 
przewiewne kimono, Dzieci, rzecz 
dziwna, przeważnie ubrane są 
po europejsku. Tak samo dzie- 
ci szkolne mają mundurki na 
europejską modłę, Wśród bar- 
dzo młodych kobiet, studentek, 
podlotków, daje się zauważyć 
skłonność do sukni europejskiej, 
Wielkie fryzury japońskie, monu- 
mentalne i niewygodne a mało e- 
stetyczne, zachowały się tylko u 
geish — śpiewaczek czy tancerek. 
Kobiety czeszą się głaciutko, z wę- 
złem z tyłu i dość rzadko obcinają 
włosy. Kobieta japońska pracuje 
nie tylko w domu — tak samo jak 
u nas służba domowa, panny skle- 
powe, kelnerki, fryzjerki, manicu- 
rzystki, kasjerki, telefonistki — 
wszystkie te funkcje spełniają pa- 
nienki japońskie. Pracują one w 
biurach, bankach, na poczcie, w ap- 
tekach, w szpitalach, u dentystów, 


nie mówiąc już o tych, którym stu- 
dja uniwersyteckie pozwalają się- 
gać wyżej, Wkraczają również w 
dziedziny takie, które u nas do- 
tychczas pozostawiono mężczyznom 
— pełnią np. funkcje liftboyów, 
śroomów — w hotelu New Grand 
w Yokohamie, jednym z najpięk- 
niejszych w Jaopnji, snują się za- 
stępy takich uroczych gońców w 
czarno - białych pyjamach ze sre- 
brnemi guziczkami. Wreszcie są 
nawet konduktorkami w tramwa- 
jach i autobusach. Są one przytem 
tak milutkie te Japoneczki - kon- 
duktorki w granatowych mundur- 
kach (na niektórych linjach autoca- 
rów zamiejscowych przywdziały 
nawet strój męski — sztylpy i spo- 
dnie), , tak uprzejme, grzeczne, 
szczebiocząc swemi ptasiemi gło- 
sikami recytują informacje dla pa- 
sażerów, Powtarzają się wtem cią- 
śle formułki grzecznościowe, słowa 
„„Arimas, arigato, dozo, kudasai", 
(jest proszę, dziękuję, proszę). U- 
kłon i uśmiech przy wręczeniu bi- 
letu. Jak by się przydały u nas ta- 
kie obyczaje! Zresztą uprzejmość 
i kurtuazja Japończyków, zarówno 
między sobą, jak i względem cu- 
dzoziemców, uderza na każdym kro- 
ku, a choć ma ona może nieco od- 
mienne formy, niż unas, nie mniej 
przeto a może nawet tembardziej 
jest czarującą, 

Kobiety japońskie  wtargnęły 
więc tłumnie na arenę życia publi- 
cznego—a także i na arenę... tea- 
tralną. W klasycznym teatrze ja- 
pońskim, w słynnym Kabukiza, ró- 
wnie jak i w chińskim—niema do- 
tąd kobiet, arole ich grywane są 
przez mężczyzn, Ale za to są obe- 
cnie trupy operetkowo - rewjowe 
kobiece, gdzie wszystkie role bez 
wyjątku męskie czy kobiece grane 
są przez kobiety. Dwie najsławniej- 
cze takie trupy produkują się obe- 
cnie w Tokio. Wspaniały teatr, w 
którym występuje trupa Takarazu- 
ka, jeden z piękniejszych gmachów 
teatralnych w Tokio, w najbardziej 
nowoczesnym stylu, wzbudza po- 
dziw piękną proporcją ogromnej 
widowni, dobrze pomyślanem o- 
świetleniem, znakomitem rozmie- 
szczeniem miejsc. Obrotowa scena, 
efekty świetlne, pomysłowe deko- 
racje, bogate, choć na gust europej- 
ski nieco nazbyt jaskrawe kostju- 
my, schody i mostki, po których 
przechadzają się między publiczno- 
Ścią tancerki — wszystko to wzo- 
rem rewji europejsko - amerykań- 
skich. Przedstawienie trwa od 6-ej 
do 10-tej. Najpierw obrazki staro- 
japońskie, komiczno - charaktery- 
styczne, tańce i śpiewy japońskie, 
pantominy w maskach — widowi- 


sko nader popularne w Japonji i 
mające piękne tradycje (przyczem 
zadziwiająca jest plastyczność: i 
wyrazistość tych pantomin, w któ- 
rych aktor, bez mimiki i słowa, w 
nieruchomej masce, tylko za pomo- 
cą gestu potrafi wypowiedzieć nie- 
raz bardzo skomplikowane sprawy) 
— a potem „clou spektaklu, re- 
wja. U Takarazuka wystawiają o- 
becnie „Turandot, księżniczka chiń- 
ska“ według treści zaczerpniętej z 
Gozziego. Ta japońsko - chińsko- 
włosko - amerykańska kombinacja 
jest dość zabawna i daje nieoczeki- 
wane efekty, Japonki zdradzają 
wiele zacięcia sceniczneśo, niektó- 
re z nich wybitne zdolności chara- 
kterystyczno - komiczne, mają dużo 
wrodzonego wdzięku, życia i weso- 
łości na scenie. W teatrze „Tokyo 
Gekijo' dają niemniej wystawną 
i bogatą rewję kobiecej trupy Sho- 
chiku „„Rosencavalier , przedziwną 
mieszaninę „Kawalera z różą z 
„Ronny na japońską modłę. Głó- 


wną rolę gra ulubienica publiczno- 


ści, japońska Marlena, grająca 
przeważnie męskie role, zgrabna, 
pełna wdzięku i urody Takiko Mi- 
zunoye. Trupa Shochiku jesieni} 
wybiera się na tournće do Europy 
i podobno ma również zawitać do 
Warszawy. 

Piękne ogromne sale teatralne w 
Tokio mają jeszcze tę wielką zale- 
tę, że w największe upały, gdy na 
ulicy człowiek się gotuje w 35-cio 
stopniowem wilśotnem powietrzu, 
sale te, specjalnie ochładzane, ma- 
ją temperaturę rozkosznie chłodną. 

W jednym z głównych kino-tea- 
trów — music - hallów tokijskich, 
Imperial theatre, występowała nie- 
dawno, razem z grupą wiedeńskich 


tancerek Bodenwieser, nasza zna- 
komita i niezrównana Loda Hala- 
ma, wzbudzając podziw i zachwyt 
publiczności japońskiej, nie mówiąc 
już o kolonji europejskiej. Naogół 
Japończycy trudni są do roz$grza- 
nia i skąpi na oklaski nawet dla 
swychwłasnych artystów ;przychy|- 
nie lecz dość chłodno przyjmowa- 
li piękne tańce Bodenwieserek i 
„morfinę Lody. Rozgrzał ich już 
śliczny chopinowski mazurek, na- 
tomiast porwał zupełnie i zmusił do 
burzy oklasków taniec cygański u- 
roczej naszej artystki. 


Gwiazdy operetki japońskiej: Takiku 
Mizunoye i Yoshiye Abami 


Tokio — Kino - teatr Nippon Gekijo w nocy 
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„KULTURA DNIA  P OW SZED'N EGO" 


GOŚCIE | ODWIEDZINY 


Oprócz tego kompleksu zagadnień i za- 
dań, jakim jest dla każdego i każdej 
dom własny — istnieją jeszcze dwa inne 
kompleksy, może mniej zawiłe, ale rów- 
nie ważne. To dom cudzy i dom wspólny. 

Dom cudzy — to dom własny bliźniego; 
dom wspólny — to zbiorowisko domów 
własnych, czyli miasto rodzinne i rodzin- 
na wioska, to poprostu ojczyzna, a w dal- 
szej perspektywie: szeroki świat, który 
jest jednocześnie domem cudzym i wspól- 
nym. 

Każdy z nas styka się z domem cudzym 
i jego sprawami najczęściej w kilku je- 
dnakowych punktach, Zetknięcia te są tak 
codzienne i powszechne, że brak kultury 
odczuć się przy nich daje najdotkliwiej. 

Oto one: goście i odwiedziny, telefon, 
listy, umowy i obietnice, plotki, brak sza- 
cunku dla drzwi zamkniętych. 

Dzisiaj pogadamy tylko o gościach i 
odwiedzinach, pozostałą porcję żółci od- 
kładając na kiedyindziej. 

Odwiedziny! Zamienione z rozkoszy w 
torturę tylko przez niekulturalność ludz- 


ką. Czyż jest co milszego nad pogawędkę 
z przyjaciółmi, wolną chwilą, przy tili- 
żance herbaty lub  papierosiku? Albo 
przyjęcie licznego grona dobranych, za- 
proszonych gości wszystkiem najlepszem, 
ña co dom zdobyć się może? 

Jedno i drugie, to przecie jeden z naj- 
milszych użytków, do jakich służy dom! 

Cóż robią z tego ludzie, nie znający 
szacunku dla domu cudzego i dziejących 
się w nim spraw? Posłuchajcie: 

Niedziela, pół do ósmej! wieczorem. Pa- 
ni malutkiego domku z ogródkiem zwol- 
niła służącą do kina i bierze się właśnie 
do kąpania swoich dwojga małych dzieci. 
Włożyła szlafroczek, nastawiła na gazie 
dziecinną kolacje, posłała łóżeczka i wła- 
śnie napuszcza wodę do wanny, Mały Jaś 
gania po pustem mieszkaniu w koszuli, 


Zosia już chlapie rączkami po wodzie. 


„Mąż w pijamie siedzi na werandzie, po- 


śrążony w czytaniu, Pani myśli z rozko- 
szą, że za godzinę siądzie wreszcie spo- 
kojnie i dokończy powieść, którą musia- 
ła przerwać w najciekawszem miejscu. 


Pani myśli z rozkoszą, że za godzinę siądzie wreszcie spokojnie 
i dokończy powieść... 


(Z kolacją dla dwojga nie będzie kłopo- 
tı, bo wystarczy zsiadłe mleko). „No, Zo- 
sia, włazić do wanny!“ Nagle buch — 
dzwonek! Depesza, czy ki djabeł? Pani 
z namydloną gąbką, już zachlapana przez 
Zosię, otwiera drzwi. Goście... 

Znajomi państwo X, którzy pozwolili 
sobie przyprowadzić nieznajomych pań- 
stwa Y. (to tacy mili ludzie!). Jednym 
i drugim zapachniał oczywiście niedziel- 
ny wieczór i rezeda w chłodnym ogródku 
zamiejskim, Panie w kwiecistych sukniach 
i wielkich kapeluszach, panowie tip-top, 
no, jednem słowem, wizyta całą gębą. 

Paniczne, bezładne, rozpaczliwe myśli 
gospodyni: „Boże, co ja dam na kolację! 
W domu nic niema, sklepy zamknięte! 
Jak ja wyglądam! Kto położy dzieci! Jaś 
lata w koszuli!“ W tej samej chwili spło- 
szony mąż wyłazi w białej pijamie pro- 
Ściutko na obie elegantki, Jak się biedaki 
wyplątali z tej sytuacji, opowiadać nie- 
warto, bo każdy wie z doświadczenia, że 
wyplątać się niesposób, Wszystko było 
źle i skandalicznie, Duża, niezasłużona 
przykrość. Gościom nie chciało się łaska- 
wie zatelełonować, „żeby nie zrobić kło- 
potu". 

Doprawdy, wierzcie, przychodzenie do 
kogoś bez uprzedzenia, zwłaszcza hur- 
mem, zwłaszcza wieczorem, zwłaszcza do 
ludzi, mających małe dzieci i skromne 
warunki życia — to już nie jest złe wy- 
chowanie, to jest napaść, korsarstwo i 
gwałt, 

Pan Ygrek wykończa artykuł. Dzwonek 


' z redakcji bombarduje o pośpiech. Nie- 


dziela, pogoda piękna, wszyscy poszli na 
kajaki, on został, bo artykuł jest termi- 
nowy. Dzwonek, „Nie, nie otworzę!” po- 
stanawia Ygrek. Dzwonek poraz drugi — 
Ygrek pisze. Dzwonek poraz trzeci — 
Ygrek zaczyna się niecierpliwić; widocz- 
nie jakaś ważna sprawa. Dzwonek poraz 
czwarty, „Jezus Marja! Pewnie katastrofa 
z kajakiem!" Ygrek pędzi do drzwi. Za 
drzwiami stoi nieznajomy pan i uśmiecha 
się słodko: 

—Aaa, Stefciu kochany! Nie widzieli- 
śmy się 20 lat! Jak to świetnie, że cię 


zastaję! A już myślałem, że nikogo niema 


w domu i chciałem sobie pójść, Pomyśl 
tylko, coby to była za szkoda! Jakto, nie 
poznajesz? Przecież w trzeciej klasie sie- 
dzieliśmy przez 2 miesiące na jednej ła- 
wce! No, dawaj gęby! 

— Hm, bardzo mi miło, ale przepra- 
szam, wykończam terminowy artykuł... 

— O, to nic nie szkodzi, mnie to nie 
przeszkadza — jegomość pcha się do ga- 


binetu, — Wiem, wiem, zrobiłeś się sła- 
wnym dziennikarzem, honorarja podobno 
bajeczne. Już mi nawet ludzie mówili, że 
nosa zadzierasz, ale nie wierzyłem, myślę 
sobie, sam się przekonam, I pewien je- 
stem, że nie pogardzisz skromnym kole- 
ga. 

Na takie dictum trzeba usiąść spokoj- 
nie i podać papierosa, Ygrek oblicza bi- 
lans strat: kajak przepadł, artykuł djabli 
wzięli, Ależ nie! artykuł musi być skoń- 
czony za godzinę. 


— Daruj — mówi Ygrek po kwadran- 
sie — ja muszę pisać, chłopak z redakcji 
zaraz przyjdzie, 

— Ależ proszę cię, mój drogi, ja po- 
czekam cierpliwie, 

Tak, cierpliwie! Szeleści gazetą, prosi o 
zapałki, telefonuje do jejmości, ogląda 
obrazy („Czyżby to był prawdziwy Fa- 
łat? Patrzcie państwo!“), nastawia pate- 
fon („Uuu, jakie niemodne płyty!”). Mijla 
godzina, Ygrek telefonuje do redakcji, że 
wypocił artykuł, 

— Nareszcie! — cieszy się gość — no, 
teraz opowiedz mi coś o sobie. Kopę lat! 

Na drugi dzień czytelnicy decydują: 
„Ten Ygrek to się już kończy. Ani sensu, 
ani stylu”, 


Czy trzeba zapewniać państwa, że obie 
anegdoty są ściśle autentyczne? 


— Sprzedaliśmy swoją willę w Kon- 
stancinie, której dorobiliśmy się takim 
trudem—opowiadała mi pewna znajoma. 
— Sprzedaliśmy wyłącznie z powodu go- 
ści. Nie dlatego, żeby ich było zadużo, bo 
pasjami lubiłam przyjmować, ale dlatego, 
że zawsze przyjeżdżali bez uprzedzenia. 
Życie zamienili mi w istną torturę. Od 
tego czasu uciekam od ludzi. 

Gościnność jest piękną cnotą, nie prze- 
czę, ale współczesne życie wymaga, żeby 
ją skorygować, Jeśli już nie potrafimy 
zdobyć się nawet na chłód i sztywność 
względem natrętnego gościa, to zdobądź- 
my się chociaż na to, żebyśmy sami nie 
byli nigdy natrętnymi gośćmi, Wychowa- 
no nas po staropollsku na wźżorowych go- 
spodarzy domu — pięknie, wychowajmyż 
sami siebie na wzorowych gości, 


Jedną z wielu poprawek, któraby się tej 
chrześcijańskiej cnocie zdała, to umiar i 
rozsądek w „nawiedzaniu chorych", Daj- 
my im zdrowieć spokojnie! Posyłajmy im 
raczej listy i kwiaty! We wszystkiem są, 
naturalnie, wyjątki, Ktoś jest chory chro- 
nicznie, leżenie stało się dlań zwykłem 
życiem — taki, rzecz prosta, pragnie to- 
warzystwa, Ktoś złamał nogę na nartach, 
jest pozatem zdrów jak ryba i tęskni za 


partyjką brydża. Dobrze. Ale poco wizy- . 


tami zatruwać życie biedaka chorego na 
katar kiszek, newralgję głowy, albo isch- 
jas? Jeżeli kobieta urodziła dziecko, to 
bezwarunkowo musi przez następne 10 
dni przyjąć wizyty ze 30-tu znajomych 
pań, To już nie jest cnota, ani uprzejmość 
— to poprostu okrucieństwo, opętanie i 


obłęd. Jak hulają potem nerwy matki i 
niemowlęcia, o tem nikt z łaskawych go- 
ści nie pomyśli. 

Specjalną kategorję odwiedzin stanowią 
odwiedziny u tak zwanych „dyśnitarzy '! 
Dygnitarze robią się teraz, jak wiadomo, 
ze zwykłej gliny i dlatego ich znajomi są 
także zwykłymi ludźmi, to znaczy ludźmi 
o najrozmaitszym stopniu kultury, cza- 
sem wprost minimalnym. 


Samych dygnitarzy poprzypominali sobie 
rzecz prosta wszyscy koledzy od naj- 
wcześniejszego dzieciństwa, którzy jesz- 
cze przed rokiem nie poznawali ich na 
ulicy. Każą im załatwiać najdziksze swo- 
je sprawy i sprawy swojej rodziny. W 
rezultacie ów minister, dyrektor, dowód- 
ca czy szeł awansowałby na niańkę i 
straciłby wszystkie walory, dla których 
powołano go na kierownicze stanowisko. 


A już dola żon wszelkich grubych i 
órubawych ryb! Mężowie uciekliby od 
nich gdzie pieprz rośnie, gdyby im po- 
wtórzyły to wszystko, z czem przycho- 
dzą do ich domu nieproszeni goście, 


Oto kilka najprawdziwszych kawałków: 


„Szanowna Pani! Niech małżonek zaa- 


sekuruje swoje zakłady w mojej! agen- . 


turze, a ubezpieczę oboje państwa na 
grubą sumę!” Zleciał ze schodów. Dobrze. 
Przychodzi drugi. „Jeśli małżonek sza- 
nownej pani przyzna mi — powiedzmy— 
koncesję, — będę co miesiąc dawał tyle 
a tyle na sierociniec, którym się pani o- 
piekuje. Hm, przydałoby się sierotom, 
ale też trzeba wyrzucić jegomościa. Wre- 
szcie nieznajoma dama z „lorśnon', mó- 
wiąca pół zdania po francusku a pół po 
angielsku: „Ach, gdyby małżonek pani 
zechciał awansować mego męża! Ja jestem 
hrabianka z domu, a mój mąż jest tylko 
porucznikiem. Pani rozumie, że to nie 
jest możliwe”... No ma się rozumieć, że 
nie jest możliwe: porucznik powinien mieć 
kulturalną żonę, 


Funkcjonarjusz — nie powiem czego— 
zjawia się u pewnej komendantowej i po- 
wiada: „Przysłali mnie tu na przeszkole- 
nie, ale ja ani be, ani me. Może Pani po- 
wie memu naczelnikowi, żeby mnie prze- 
puścił bez egzaminu. Bo właśnie ja je- 
stem znajomym tych państwa, u których 
Pani wynajmowała fortepian!" 


Na zakończenie rodzynka: Do żony 
wyższego oficera sztabu zjawia się o T-ej 
rano dama w jedwabiach, dzierżąc w ręku 
parę ogromnych kaloszy. „Kochana pa- 
ni!" — zaczyna dama, odpowiadając na 
zdumione spojrzenie $ospodyni, która 
ostentacyjnie wyszła do gościa w nocnej 
koszuli, „Miałam przyjemność poznać pa- 
nią wczoraj u państwa X, Syn mój, stu- 
dent, kupił niedawno te oto kalosze we 
współdzielni wojskowej. Kalosze są zadu- 
że, Boję się, że memu synowi nie zechcą 
ich zmienić. Może mąż pani byłby łaskaw 
to uczynić? Przyszłam tak wcześnie, żeby 


go jeszcze zastać, zanim wyjdzie do biu- 
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ra, Deszcz pada, więc sprawa jest bar- 
| ęc Sp J 
dzo pilna"... Nie. Oficerowa nie zrzuciła 


ze schodów wczesnego — i niewczesnego 
gościa. Odpowiedziała łagodnie, że 
owszem, poleci ordynansowi załatwić 


sprawę kaloszy. „A to się babie w głowie 
przewróciło!' rozpowiadała odtąd po mie- 
ście dama z kaloszami. „Poleci ordynan- 
sowi! Słyszane to rzeczy"! 


Teraz zajrzyjmy jeszcze w pewien za- 
kamarek — wstydliwy zakamarek —spra- 
wy odwiedzin, Żona dygnitarza, taka wła- 
śnie „potrzebna ', „nieodzowna , „nasza“ 
i „kochana — rozwiodła się z mężem í 
została urzędniczką, ogrodniczką, dzien- 
nikarką, krawcową, dentystką, nauczy- 
cielką wszystko jedno, została 
sobą, to jest po dawnemu kobietą „klasa » 
tylko nie ozdobioną wspaniałym mężem. 
Dom jej, lub pokoik, zwolna pustoszeje. 
, Może zajdziesz do mnie kiedy?“ — py- 
ta zdawkowo i łaskawie przyjaciółka z 
czasów sukcesu. „Tak naprzykład jutro? 
Ach, chociaż nie, jutro nie mogę, mam 
gości, być może przyjdź pojutrze..." 

Tak, sprawa zaproszeń i odwiedzin 
zmienia się bardzo zasadniczo w zależno- 
ści od tego, czy ktoś „idzie w górę , czy 
„idzie w dół”, jak to się pięknie nazywa. 


Goście to bardzo niepewny i łatwo 
psujący się towar. Albo ich jest zadużo, 
albo zamało. Nigdy w miarę, 


(D. c n.) 


Pani z namydloną gąbką otwiera drzwi... 


TYDZIEŃ ŚWIATA 


Jak zamordowano Dollfussa 


(l) Zwolna wychodzą coraz to 
nowe szczegóły i prawdziwe takty, 
dotyczące zamordowania kanclerza 
Dollfussa. Na tem tle zachowanie 
się współpracowników bliskich 
i wysoko postawionych, jak ma- 
jor Fey, jest coraz bardziej dwu- 
znaczne, Stwierdzono już, iż część 
urzędników była zamieszana w 
spisek, Teraz wyszło na jaw, iż 
zabójcy, stanąwszy ze swemi re- 
wolwerami oko w oko z samotnym 
kanclerzem, nie zamordowali go 
odruchowo w nerwowem podniece- 
niu akcji, Bynajmniej. Morderstwo 
popełnione zostało na zimno, z roz- 
wagą.  Stanąwszy gromadnie z 
rewolwerami  wycelowanemi w 
pierś i w. głowę kanclerza, 
zabójcy zażądali od niego, aby 
podpisał deklarację, w której, 
podając się do dymisji rzeko- 
mo w celu uspokojenia wrzenia u- 
mysłów, przekazywał władzę Rin- 
telenowi. 

Wymagali od niego również, aby 
obwieścił Austrji sam przez radjo 
o swem ustąpieniu i aby,stanąwszy 
na balkonie, dał rozkaz nadbiega- 
jącym oddziałom policji rozejścia 
się, 

Postawiwszy to żądanie, zama- 
chowcy dali Dollfussowi 5 minut 
do namysłu. 

Wolno toczyły się sekundy tego 
ultimatum, z niezłomną odwagą 
kanclerz Dollfuss odpowiedział ka- 
teśorycznie „nie“. 

Padły mordercze strzały. Dro- 
bna postać kanclerza runęła zbro- 
czona krwią na ziemię. Ciężko ran- 
ny żył jeszcze dwie godziny, a 
tymczasem „zbierała się na placu 
wojskowa odsiecz". Przez te dwie 
godziny, kiedy ideolog  niepodle- 
głości Austrji konał z upływu krwi, 
nie umiano się dostać do olbrży- 
miego pałacu kanclerskiego! 

Nie znaleziono od piwnic, od 


wejść służbowych, tajnych, nie- 
strzeżonych przez morderców 
przejść, aby ich zaskoczyć, aby 


przynieść umierającemu bandaże i 

pociechę reliśijną, o którą prosił. 
Dziwna odsiecz! | 
Dziwni wojskowi i policyjni o- 

brońcy, zgromadzeni na placu! 


Humor Lyautey'a 


(marianne) Zmarły przed paru 
dniami marszałekFrancji Lyautey 
odznaczał się doskonałym humorem 
i umieiętnością opowiadania i two- 
rzenia anegdot, | 


Kiedyś jeden z dziennikarzy za- 
pytał go: „który dzień był najpięk- 
niejszy w pańskiem życiu, Czy ten, 
kiedy otrzymał pan buławę mar- 
szałkowską, czy ten, kiedy pan u- 
kończył pacyfikację Marokka?” 

— Ani ten, ani tamten, — od- 
parł Lyautey — najpiękniejszy był 
dzień, kiedy zostałem podporucz- 
nikiem! | 


d 


Popogrzebie Joffre apani Lyautey 
w rozmowie z adjutantem marszał- 
ka wytknęła kilka detali organiza- 
cyjnych, świadczących o złym guś- 
cie organizatorów reprezentacyjne- 
go pogrzebu. Pod koniec tych uwag 
marszałkowa zauważyła: „Zano- 
tujmy sobie te uchybienia, aby uni- 
knąć podobnych błędów na po- 
grzebie marszałka“, Adjutantchwy- 
cił za pióro i po chwili uwagi pani 
Lyautey były zanotowane. W trak- 
cie tego zajęcia oboje zostali nie- 
spodziewanie odwołani od swej 
pracy. Pouczające notatki zostały 
na biurku. Po pewnym czasie do 
pokoju wszedł marszałek Lyautey. 
Wzrok jego odruchowo padł na za- 
pisany papier. Przeczytał uwagi i 
cbserwacje, dotyczące jego przy- 
szłego pogrzebu. A kiedy dobiegł 
do końca, chwycił pióro i pod- 
pisał: „zgadzam się... z zamknięte- 
mi oczami!“ 


Konkurs krytyki 


(m) Minister Goebbels oświad- 
czył niedawno, że obecnie zapanuje 
w Niemczech większa wolność pra- 
sy. Krytyka „konstruktywna“ bę- 
dzie nietylko tolerowana, ale nawet 
pożądana. Wobec tej propozycji i 
zapowiedzi po Berlinie krąży histo- 
ryjka o wielkim konkursie krytyki 
reżymu, jaki organizuje jeden z 
największych dzienników. Pytanie 
konkursowe brzmi: „co macie do 
zarzucenia rządowi Rzeszy?" 

Nagrody są bardzo różnolite. 
Pierwszą nagrodę za najlepszą od- 
powiedź stanowi... 10 lat ciężkich 
robót, 2 nagroda — 5 lat więzienia, 
3 nagroda — 3 lata obozu koncen- 
tracyjnego. 


Propaganda niemiecka 
w Ameryce | 


(x) Pamiętając, jak wielką rolę 
w rozgromieniu militaryzmu Nie- 
miec odegrała Ameryka, nauczone 
doświadczeniem Niemcy  Hitle- 
ra już dziś przezornie zabiegają o 
ugruntowanie swych wpływów w 
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| „Schutz 


Stanach, Pamiętamy, jaką szaloną 
propagandę prowadziły Niemcy ce- 
sarskie przed przystąpieniem Ame- 
ryki do Ententy — a później te 
wszystkie zamachy, sabotaże, akcje 
szpiegowskie pod patronatem von 
Pappena i innych! 

Obecnie hitlerowcy w Ameryce 
zdobywają piędź po piędzi wszy- 
stkie stowarzysznia, organizacje za- 
równo emigracyjne, jak i niemiec- 
ko - amerykańskie. Tą drogą nie- 
tylko zdobywają zastępy wyznaw- 
ców, ale również szykują sobie mo- 
żliwość zorganizowanego wpływu 
na opinję i decyzje Ameryki. 

Przed paru tygodniami, opierając 
się na źródłach dziennikarzy fran- 
cuskich, podaliśmy dane o kierow- 
nikach akcji hitlerowskiej w Ame- 
ryce, o ich metodach działania i 
zasięgu pracy. Dziś dane te może- 
my uzupełnić. 

W marcuodbyły się manifestacje 
nazisów w umundurowaniu w 19-tu 
miastach amerykańskich. W New- 
Yorku co tydzień odbywają się 
wielkie mityngi w wielu salach. Lu- 
dzie odchodzą od drzwi, takie jest 
przepełnienie. Pomimo, iż głównym 
lokalem „tygodniowych pogada- 
nek“ jest Central Opera House 
(3000 miejsc!), W Manhattan co 
tydzień przybywa do miejscowej 
sekcji 400 nowych członków, Przy- 
wódca miejscowej organizacji Rein- 
hold Walter ma swój oddział stra- 
ży przybocznej, broniącej doń i də 
jeśo mieszkania dostępu. 

W całym okręgu podmiejskira 
New - Yorku istnieją podobne o*- 
ś$anizacje, W Long Island, White 
Plains, Brookland, Clifton, 
Union - City — nazisy mnożą 
się i organizują. Na przedmieściach 
New - Yorku istnieją sekcje mło- 
dzieży od 10-ciu do 16-tu lat! 
Przewodzi im szef „Dywizji Mło- 
dzieży , Hugo Haas, 

W Chicago istnierą oddziały 
Staffel“ --- co czwartek 
odbywające reśularre manewry 

W Saint Louis dziata grupa nie- 
zwykle aktywna; jest ona pod pro- 
tektoratem wnuka kaizera, Ludwika 
Ferdynanda pruskiego, który był 
obecny na inauguracji sekcji. 

Wybrzeże kaliiornijskie wzdłuż 
i wszerz „obsługuje  swemi odczy- 
tami propagandowemi baron von 
Rechenberg. W kilku punktach Ka- 
lifornji istnieją oddziały, liczące po 
parę tysięcy członków! Aktywność 
tych sekcji — jak opisuje M, Cha- 
minade — wszędzie jest wytężona 
i gorączkowa. W Oakland; San Pe- 
dro, Los Angeles, Newark, Milwau- 
kee, Cincinati — gdzie 10.000 osób 
w obecności konsula niemieckiego 
przysięgało wierność Hitlerowi, w 


Filadelfji, gdzie istnieje 5000 człon- 
ków, płacących składki! Wszędzie 
ruch, zapisy, propaganda, akty- 
wność szalona! 

Wszystkie te organizacje, to aie- 
tylko współideowość partyjna -—to 
akcja na rzecz wszystkich rewindy- 
kacji niemieckich, To olbrzymia si- 
da wewnątrz Ameryki, siła, dla któ- 
rej w razie koniliktu interes Nie- 
mniec będzie dominującym nad in- 
teresem Ameryki, 


Po powodzi 


Fale spłynęły. Zniszczenie zosta- 
ło. Akcja odbudowy trwa. Zanoto- 
wać należy ofiarną pomoc całego 
społeczeństwa, Nawet uboga na- 
sza emigracja z Francji, z groszo- 
wych ofiar zebrała 100 tysięcy 
franków! Królowa Belgji nadesła- 
ła osobisty dar, rząd Rzeszy nie- 
mieckiej kilka wagonów sprzętów 
domowych, premjer Włoch, Mus- 


W ESO BUSROK ALE 


solini, 200 tysięcy złotych — naj- 
wyższa i najszybsza ofiara z za- 
granicy. | 

Na czoło ofiarodawców wysunę- 
ła się niewątpliwie najpopularniej- 
sza w Polsce instytucja finansowa 
— P. K. O. Pięć miljonów złotych 
na odbudowę zniszczonych dróg 
i 150 tysięcy na pomoc doraźną — 
oto rozumna, celowa i hojna ofia- 
ra, z jaką pospieszyła P. K. O. w 
pierwszych zaraz dniach katakli- 
zmu. 

Instytucja nosząca w godle 
„Pewność i Zaufanie“ dowiodła 
raz jeszcze, że nie zawodzi zaufa- 
nia społeczeństwa w chwilach naj- 


ważniejszych. 


ZŁÓŻ OFIARĘ NA 
POWODZIAN 
KONTO P.K.O.2200 


Aforyzmy Roehma 


(x) Jak zaznaczyliśmy w jednym 
z poprzednich „tygodni Świata , 
wystrzelani bez sądu przywódcy 
narodowo-socjalistyczni dopiero po 
śmierci zostali uznani za „niemo- 
ralnych' przez obecne oficjalne i 
zwycięskie „czynniki miarodajne ' 
stronnictwa. A jednak byli oni ty- 
powymi, uznanymi ideologami 
stronnictwa, A przecież ta sama 
„ich“ ideologja trwa i w niektórych 
punktach nadal jest obowiązująca. 
Oto garść cytat: 


„Pacyłizm jest podłością' —gło- 
sił zamordowany Roehm, kiedy w 
prelekcji z 7 grudnia 1933 r. tak 
formułował ' ideologję  nazisów: 
„Narodowy socjalizm jest nową 
tilozofją, przeciwstawiającą się pa- 
cyłizmowi. Z punktu widzenia żoł- 
nierza pacyfizm jest podłością pod- 
nięsioną do godności zasady“, 


"PODRÓŻ PO LITWIE 


Sapiąc i dymiąc zbliżał się nasz 
wielowagonowy pociąg ku stolicy 
litewskiej — Kownu. Już sam 
skład jego i antyczność wagonów 
„okupacyjnych zdezelowanych do 
ostatniego stopnia usposabiały nie- 
wesoło co do — wyglądu miasta... 
Tak to już bywa, że człowiek słusz- 
nie czy niesłusznie skłonny jest 
do porównań, często niesprawiedli- 
wych.Stacyjki biedne, często—zwy- 
kłe drewniane baraki, jakie znamy 
dobrze zczasów wojny, ,,zieloni żan- 
darmi, pomimo całą butę ich stroju 
jacyś nieśmiali, przytem dzień sza- 
ry, dżdżysty, jakich tyle bywa na 
Litwie. Około wieczora stanęliśmy 
wreszcie w Kownie, przepraszam... 
w Kaunas, jak głosił wielki, czarny 
napis na frontonie dworca, Kto znał 
to małe, przed wojną kilkudzie- 
sięciotysiączne b. miasto gubernjal- 
ne, zażydzone, brudne i niemal że 
— rosyjskie w typie — nie poznał- 
by dzisiejszego Kaunas. Rozwiały 
się w ciągu jednej godziny moje pe- 
symistyczne przewidywania: to na- 
prawdę minjatura Europy. Minja- 
tura, gdyż dzisiejsze 108 tysięcy 
mieszkańców nie uprawniają jesz- 
cze do nazwy wielkiej stolicy, a to, 
co zastałem tam od r. 1918, godnem 
jestistotnie podziwu. Zniknął gdzieś 
historyczny zielony tramwaik kon- 
ny, osobliwość konserwowana aż 


IL. 


do lat ostatnich, zniknęli „wywato- 
wani“ dorożkarze w stylu moskiew- 
skim, — długi szereg nowoczesnych 
limuzyn zapełnia obszerny Geli- 
żenkielio stotis — plac może naj- 
piękniejszy w mieście. Nieopodal 
wielkomiejska Aleja Wolności o 
szeregu domów nowoczesnych i 
wcale estetycznych, dalej bocznice, 
wszystko wyasłaltowane, szerokie, 
bijące w oczy swoją nowością. 


Istotnie — rozbudowa Kowna to 
rezultat zaledwie lat piętnastu, to 
rozumna lokata kapitałów wła- 
snych í wielkich ofiar emigracji li- 
tewskiej z za oceanu, Najmniejsze 
oszczędności idą do Kowna z pro- 
wincji i zagranicy, to też rozbudo- 
wa wre po dziś dzień. Co krok nie- 
mal — rusztowania: albo się coś 
nowego buduje, albo przebudowu- 
je. Powstały dziesiątki gmachów 


Niemen i Wilja koło Kowna 


w. oh 


PY? PANTA 


Z połowu w Połądze 
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reprezentacyjnych, z których rzu- 
ca się w oczy estetyczna elewacja 
Ministerstwa Sprawiedliwości — 
jego grecki fronton, wsparty na 
dziewięciu potężnych kolumnach z 
granitu. Nieco przypomina nasze 
rodzime P, K. O. gmach Banku 
Litewskiego, ciekawy jest moder- 
nistyczny Uniwersytet Witolda 
Wielkiego i tyle, tyle innych. 

W tem wszystkiem: dwdj Kowna w 
jednem. To znaczy, że obok daw- 
nych dworków, pamiętających cza- 
sy mickiewiczowskie, obok gigan- 
tycznej Bazyliki katedralnej i sta- 
rego, opiewanego przez Wieszcza, 
zamczyska, rozsiadło się 
Kowno, dzisiejsza stolica Litwy. 

Kiedy się z wyżyny góry Zielo- 
nej spojrzy na panoramę miasta, 
widać najlepiej te obie, równolegle 
i obok siebie żyjące stolice. I — 
rzecz ciekawa, kontrasty budowli nie 
tworzą skojarzeń nieestetycznych, 
cowięcej — jakby się dopełniają. 
Jest to zapewne wynikiem logicz- 
nej i planowo przeprowadzonej 
rozbudowy, zasługą architektów 
tamtejszych. 

Odniosłem wrażenie, że uniwer- 
sytet i jego pięć tysięcy(!) słucha- 
czów nadają ton całemu miastu. 
Zwiedzam aule i bibljotekę, umiesz- 
czone w pawilonie centralnym; in- 
ne fakultety z braku miejsca roz- 
rzucone są po mieście. Młodzież 
uniwersytecka rekrutuje się, jak to 
już kiedyś wspominałem, niemal wy- 
łącznie ze sfery wiejskiej, są to sy- 


nowe. 


nowie i córki drobnych rolników, 
tych samych może, którzy ongiś 
znaczyli pięknemi krzyżami swoje 
drogi wiejskie, Młodzież ta wnosi 
do stolicy młode życie i nowe aspi- 
racje twórcze. W rozmowach, jakie 
mi się udało przeprowadzić, wyja- 
śniłem sobie dokładniej jej świato- 
pogląd. Ani cienia myśli o karje- 
rze, dużo zamiłowań artystycznych 
a jeszcze. więcej — entuzjazmu. 
Akademik litewski studjuje w po- 
Śpiechu, byle jaknajprędzej przy- 
czynić się tak czy inaczej do 
upiększenia. swej stolicy, rozwoju 
języka, literatury czy — sztuk 
pięknych, Wieczorem te młode 
„pięć tysięcy wnoszą życie i humor 
do teatru i kin kowieńskich. Zwłasz- 
cza młody teatr litewski, łączący w 
jednym gmachu operę, dramat i 


Ruiny zamku w Taurogach 


scenę baletową, jest tu ulubioną 
rozrywką. Trzeba widzieć, jak 
przed wieczorem zapełnia się nie- 
wielka zresztą sala, jak żółte auto- 
kary dowożą z pobliskiej prowincji 
setki rodzin włościańskich na „Ai- 
dę czy „Fausta — szczególniej 
tu ulubione. Niema tam jeszcze mo- 
wy o przeżyciu się opery, dowodem 
tego 76% dziennej frekwencji. To 
coś mówi, jeśli się zważy, że Kow 
no to zaledwie sto tysięcy ludno- 
ści! 

Na ustach wielu snują się 
dziś domysły na temat, jak ułożą 
się sprawy litewsko - polskie, 
Wszakże i wymiana uczonych i wi- 
zyty p. Prystora, czy Miihlsteina... 
Jestem głęboko przekonany, że o- 
gół społeczeństwa litewskiego 
przyjmie z żywem zadowoleniem 
nawiązanie stosunków sąsiedzkich 
z Polską — to się wyczuwa w każ- 
dej rozmowie zarówno z polonją 
tamtejszą, jak z niefanatyczną in- 
teligencją litewską. Fanatyków 
jednak jest jeszcze wielu, bije od 
nich zawzięty upór, podobny do tego, 
którego symbolem jest „wilk litew- 
ski wołający o Wilno na... zapał- 
kach, czy też napisy quasi memen- 
to — w biurach i urzędach. Wy- 
czuwa się, że zwolna, ale wciąż 
zbliża się chwila jaśniejsza. 


Dzisiejsze Kowno ze swoją bar- 
dzo już europejską fizjonomją i 
„młodą energją jego mieszkańców 
wydaje mi się najzupełniej już doj- 
rzałem do wymiany wartości kul- 
turalnych z Zachodem. Sprawiło mi 
ono i — zapewne sprawi każdemu 
miłą niespodziankę po szarzyznie 
podróży koleją litewską i po la- 
tach kilkunastu niewidzenia, kiedy 
się jeszcze samym Litwinom nie 
śniło o możliwości osiągnięcia Nie- 
podległości, 


Kowno — Bank „Polski“, zbudowany w 1925 r. 
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Świetnie smakuje zupa na obiad 


Gdy marszałek Foch w czasie swej by- 
tności w Polsce zwiedzał stolicę, zapyta- 
no go, wczem widzi nasz majątek narodo- 
wy, co uważa za nasze największe dobro. 


— Dzieci — odparł bez namysłu wielki 
strategik, — Macie ich tyle, ile się ich 
nie widzi nigdzie na Zachodzie, 


Jednakże dla nikogo nie jest tajemnicą, 
że ten majątek ma wartość względną. 
Trzeba o niego dbać, tak, jak się dba o 
wszelki inny majątek ruchomy. czy nie- 
ruchomy. 


Miasto naogół nie ma podatnych warun- 
ków dla wychowywania dzieci, Dzieci miej- 
skie — to blade, anemiczne, a często i ra- 
chityczne stworzonka, które raz po raz 
napastowane jakąś epidemją—wykazują 
śmiertelność... stanowczo za dużą, 


Ogromnie więc pożyteczną jest myśl, 
realizowana przez szereg instytucyj, po- 
między któremi jest i „Caritas' — myśl 
półkolonii. 

Pod okiem wykwalifikowanego wycho- 
wawcy dzieci spędzają na półkolonjach 
cały dzień. 

Na obszernem boisku jest tego drobia- 
zgu przeszło 600. Młodsze dzieci bawią 
się w jakiegoś skomplikowanego berka, 
średnie, wziąwszy się za ręce, robią koła i 
kółka, starsze mają właśnie mecz piłkar- 
ski, Wszystko to jest już trochę opalone, 
żywe, wesołe i widać, że zdrowsze, niż tu 
przybyło. | 

Drobiazg taki, że pięcioro mieści się na 
jednej ławce tramwajowej... 

— Podoba ci się tutaj — pytam jedne- 
go chłopaczka o rezolutnej minie, 

— Pewnie! — przyświadcza skwapli- 
wie, — Tak się tu morowo bawimy.. 

— A w domu nie bawisz się? 


- swoich 


 — [ii. u nas w domu bida. Mój tata 
je pijus. Ciągle tylko bije się z matką, 
albo ze mną. 

— Bije cię? uhat ) 
= — Różnie, Jak jest bardzo wlany, to ja 
go bije... A czasem, weźmiem się do nie- 
go we dwoje z matką, to aż z niego pi- 
rze leci, 


"Takie dzieci półkolonje wyrywają ze 
środowiska przedmieść, aby choć trochę 
je przekształcić, upodobnić do ludzi, dać 
im trochę wychowania, zasad i zdrowia. 
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Kat. Zw. Caritas za pośrednictwem 
oddziałów zorganizował w bie- 
żącym roku kilka ośrodków kolonijnych 


RAJ 


DZIECI 


i półkolonijnych, które prowadzone są w 
ciągu całego miesiąca lipca i początku 
sierpnia w 7 punktach w Warszawie. 


Ogółem z półkolonji i kolonji Caritasu 
korzysta w b, r. około 1800 dzieci. 


Fundusze na prowadzenie tej akcji zbie- 
ra Caritas w czasie urządzanego co roku 
„Tygodnia Miłosierdzia", z ofiar instytu-. 
cji i przedsiębiorstw, ze składek, wreszcie 
subsydjów Funduszu Pracy, Komisarjatu 
Rządu i Zarządu Miejskiego m, Warsza- 
wy. Nieliczny odsetek przedstawiają opła- 
ty wnoszone za pobyt dzieci na półkolo- 
njach przez rodziców, którzy, jak to trzeba 
zaznaczyć, w miarę swych możności stara- 
ją się uczestniczyć w pracy dla nich sa- 
mych prowadzonej, 


KO 


Bawiące na półkolonjach dzieci otrzy- 
mują trzykrotny posiłek: rano śniadanie, 
na które składa się 3/8 litra kawy białej, 
kakao, lub mleka i 100 gr. pieczywa — 
chleba, bądź bułek, w południe obiad: zu- 
pa mięsna i chleb, oraz jarzyna, wreszcie 
około godz. 15 podwieczorek, ilościowo i 
jakościowo taki, jak śniadanie. 


Cały dzień od godz. 8 do 17 dzieci prze- 
bywające na półkolonjach spędzają według 
ułożonego z góry programu pod opieką 
wychowawców - instruktorów w dobrych 
warunkach hygjenicznych na słońcu i po: 
wietrzu, | 


Miły odpoczynek po zabawie w słońcu 


p 


Świat książki 


BOLESŁAW i JÓZEF ADAMO- 
WICZE: „PRZEZ ATLANTYK" 


Wyd. Arcta 
Tę małą książeczkę rozsadza ogrom 
charakteru, siły moralnej, pracowitości 


i wytrwałości, jakiej dowody złożyli bra- 
cia Adamowicze przy organizowaniu i 


wykonaniu swego wspaniałego przelotu z. 


Nowego Yorku do Warszawy. 
Najpopularniejsi dziś lotnicy w Pol- 
sce piszą o swojem życiu pełnem wysił- 
ków i pracy — piszą poprostu, rzeczowo, 
językiem zwyczajnym, tak jakby nam 
swe dzieje w pouinej pogawędce opo- 
wiadali, Kontakt między nimi a czytelni- 
kiem wytwarza się natychmiast — i ze 
wzruszeniem i podziwem śledzimy prze- 
bieg tej cudownej przygody, która dla 
Warszawy i Polski wyraziła się w entu- 
zjastycznem przyjęciu bohaterów — dla 
nich jednak była poprzedzona  serją 


prób, zawodów, przygotowań i katastrof 


— zanim stała się wielkiem, zasłużonem 
zwycięstwem. 


Trzeba iść zobaczyć 
wystawiony na dziedzińcu Muzeum Naro- 
dowego, aby mieć dokładne pojęcie o bez- 
miarze zuchwalstwa tych ludzi. 

Pasażerskie linje lotnicze obsługiwane 
są dziś w Europie przez wspaniałe ol- 
brzymy, zaopatrzone w trzy motory, sa- 
le restauracyjne, dancingowe,  posłania 
sypialne, i licho wie. w co jeszcze. 
"Samolot Adamowiczów -— to  maleń- 
stwo jednomotorowe, które jak nikły ko- 
mar unosiło się nad Oceanem, Gdyby ten 
jeden motor zawiódł — sprawa byłaby 
zakończona szybko i nieodwołalnie. Na- 
wet bez możliwości wzywania ratunku— 
bo przecież aparatu radjowego na samo- 
locie nie mieli. 

Nic dziwnego, że w chwili, gdy kata- 
strofa zdawała się nieunikniona, w chwi- 
li gdy skrzydła aparatu zaczynały po- 
krywać się lodem i gwałtownie spychać 
samolot ku falom— jeden z braci, prowa- 
dzący dziennik lotu — wśród  technicz- 
nych notatek po angielsku — bezwiednie, 


podświadomie, wypisał po polsku: „BO- 


ŻE ZLITUJ SIĘ NAD NAMI"... 

Facsimile tej historycznej kartki znaj- 
dujemy w książce Adamowiczów, zdobi 
ją pozatem. szereg zdjęć z różnych faz 
przelotu i tryumfalnego przybycia. 

Książeczka ta powinna stać się ulubio- 
ną lekturą młodzieży polskiej! — całej 
bez wyjątku młodzieży. A także wszyst- 
kich dorosłych, którzy zechcą w chwili 
zniechęcenia i obrzydzenia do ludzkości 
— nabrać otuchy, optymizmu i wiary w 
człowieka. 


Z. N. Ch. 


ten ich samolot, 


Nowa sposobność 


Okazję tę nastręczają zorganizowane 
na okres od 18 sierpnia do 9 września 
r. b. I-sze Ogólnopolskie Targi Futrzar- 
skie. 

Jadącym do Wilna przysługują w obie 
strony znaczne, bo wynoszące 50% zniżki 
na kolejach państwowych. Wycieczki 
zbiorowe (poza jeszcze znaczniejszemi 
zniżkami kolejowemi) korzystać będą z 
szeregu różnych ułatwień przy zwiedza- 
niu Wilna i jego uroczych okolic. 

To najmilsze miasto Józefa Piłsudskie- 
go jest niejako predestynowane do ode- 
śrania poważnej roli w rozwoju polskie- 
go turyzmu. 

W danym konkretnym wypadku Wilno 
absorbuje sobą uwagę całej Polski, jako 
wielkie centrum ekonomiczne, świecące 
przykładem nowej inicjatywy twórczej w 
zakresie propagandy idei samowystar- 
czalności gospodarczej państwa. 

W r. ub. Wilno odniosło wielki sukces 
w zakresie propagandy uprawy i zużycia 
lnu; obecnie—podjęło propagandę hodo- 
wli owiec i konsumcji produktów pocho- 
dzących od owcy z pogardzanym dotąd 
kożuchem baranim na pierwszym planie. 

Popularyzując użytkowność  błękitno 
kwitnącej roślinki lnu i baraniego kożu- 
cha, jako podstawowych surowców, do- 
starczających nam odzieży, Wilno prze- 
kreśla stare polskie uprzedzenia do te- 
$o, co swoje i toruje drogę do przyszłe- 
go dobrobytu kraju. 

Na Targach Futrzarskich centralnym 
objektem powszechnego zainteresowania 
będzie kożuch barani, lecz należy sobie 
uprzytomnić, iż sam fakt powstania tej 
placówki jest sui generis przewrotem w 
stosunkach, panujących na starych ryn- 
kach futrzarskich Europy. 

Polska dzięki odrestaurowaniu futrzar- 


zwiedzenia Wilna 


skiego rynku wileńskiego ma widoki na 
stałą wymianę międzynarodową w Wilnie 
futer i skór, a zatem unikania na tym 
odcinku strat dewizowych na rynkach za- 
granicznych, Już te pierwsze Targi mają 
zagwarantowany zbyt na 6%  miljonów 
złotych — tego luksusowego towaru, bo- 
wiem do tych rozmiarów rząd podniósł 
kontyngenty przywozowe na t. zw, szla- 
chetne futra i rozdział ich pomiędzy 
przemysłowców i kupców powierzył Za- 
rządowi Targów. 

Poza niemal że wszystkiemi najpoważ- 
niejszemi krajjowemi łabrykami i składa- 
mi futrzanemi, jakie zgłosiły udział w tar- 
gach w charakterze wystawców, w tymże 
charakterze mieć będziemy na targach 
wileńskich największego światowego po- 
tentata futrzanego: Z. S. R R. 

Z. S. R. R — zbliżając się w ten spo- 
sób do rzesz konsumentów futer środko- 
wej Europy, wygrywa ważny atut prze- 
ciwko Lipskowi, lecz niemniej równie 
ważki atut wygrywa Wilno i Polska, 

Sam fakt zgłoszenia przez Z. S. R. R. 
udziału w I-ch Ogólnopolskich Targach 
Futrzarskich szachuje monopol niemiecki 
i poszerza zainteresowanie nowym, oczy- 
wiście korzystnym dla siebie rynkiem wy- 
miany, poza granice Polski, 

Ze względu na tak śmiało zarysowany 
zakres Targów Futrzarskich Wilno spo- 
dziewa się dużego napływu kupców i tu- 
rystów z państw ościennych i z ufnością 
w powodzenie swej imprezy oczekuje 
wielkich zjazdów ze wszystkich ośrodków 


Rzeczypospolitej Polskiej. 
B, W. Święcicki 


Wobec zainteresowania szerokich sfer 
Targami w Wilnie, „Świat“ wysyła dla 
omówienia Targów specjalnego korespon- 
denta. 


Wilno — widok ogólny. 
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MALARZ POLSKI 7 
NA JAWIE 


Czesław Mystkowski — Głowa górala z Jawy (olej.) 


Czesław Mystkowski — Młoda Jawajka lakuar ala) 


PE O ZE OAZY POZ EE 
x % 


Czesław Mystkowski — Stary Jawajczyk (rysunek) 


W chwili, gdy rodacy nasi przybywali do nas 
z całego świata na II-gi Zjazd Polaków z Zagranicy, 
ze zdumieniem stwierdziliśmy, że niema prawie 
kontynentu i kraju, gdzie nie byłoby przedstawiciela 
Polski — i to w najrozmaitszych zawodach. Artyści 
nasi też rozproszeni są wszędzie. 

Od szeregu lat nadsyłający nam dla „Świata“ 
barwne korespondencje z egzotycznej Jawy artysta- 
malarz Czesław Mystkowski rozwija na tej odległej 
wyspie żywą działalność artystyczną, której wyrazem 
była urządzona tej wiosny wystawa w Bandoeng na 
Jawie, staraniem tamtejszego Towarzystwa Miłośni- 
ków Sztuki. 

Prace Mystkowskiego w znakomitej większości 
odzwierciadlają pejzaż, życie i typy jawajskie, któ- 
rych egzotyzm głęboko poruszył wrażliwość artysty. 
Wystawa w Bandoeng cieszyła się wielkiem powodze- 
niem wśród publiczności i uzyskała nader pochlebne 
recenzje prasy jawajskiej. Artysta polski zdobył na 
Jawie duży rozgłos. Przypomnieć zresztą należy, że 
już w roku 1931, gdy urządził on wystawę swych prac 
w Amsterdamie, jedno z jego dzieł zostało zakupione 
do Muzeum Instytutu Kolonjalnego tego miasta. 

Rodak nasz przybył niedawno do kraju, gdzie za- 
mierza urządzić wystawę swych prac, które ze wzglę- 
du na swe walory eśzotyzmu wywołać powinny duże 
zainteresowanie, | 
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M. JAROSŁAWSKI 


op 
WIEŻY BABEL 
DO NAFTY 


V 
Bajka z 1001 nocy 


Bagdad... kolebka bajek Wschodu, opo- 
wiadanych Harun-al-Raszidowi.. 

Harun-al-Raszid — pierwszy cudowny 
lotnik na wzorzystym dywanie, unoszą- 
cym się ponad półksiężycami meczetów! 

Dlaczegoż ja, który przeleciałem aero- 
planem ponad Bagdadem i Kerbelą, po- 
nad bagnami leżącemi pomiędzy Tygry- 
sem i Eufratem oraz ponad zlewiskiem 
ich wód, Chatt-el-Arabem, wpadającym 
do Zatoki Perskiej, dlacześoż ja, na- 
tchniony cudami tej wschodniej podnie- 
bnej podróży, nie miałbym wam opowie- 
dzieć jeszcze jednej bajki, tem ciekaw- 
szej, że opartej na wrażeniach rzeczywi- 
stych? 

Umówiłem się z angielskim lotnikiem. 
Mieliśmy odlecieć rankiem, Ostatnia noc w 
Bagdadzie. Dzień nasycił mnie żarem 
słońca i zmęczył białym kurzem. W nocy 


spać trudno. Nie pozwala beznadziejna 
melodja arabskich gramofonów, zawodzą- 
cych w licznych kawiarniach śródmie- 
ścia. Boczną, wąską uliczką, nad którą 
wisi balkon mego pokoju — jedyny otwór 
wiodący z dusznej klatki w wysrebrzoną 
księżycem, gwarną noc baśdadzką — od 
czasu do czasu przeciągają grupki kobiet 
muzułmańskich. Skupione w sobie na głó- 
wnej ulicy, dają tutaj 
upust swej radości Ży- 
cia. Uliczka prowadzi 
nad wody Tygrysu, 
gdzie znajdują się pa- 
łacyki arystokracji ba- 
śdadzkiej no i... re- 
prezentacyjny gmach 
administracji angiel- 
skiej. 

Noc pogłębia się, 
gwar cichnie. Anśglja 
czuwa — ostrym, szyb- 
kim krokiem przebie- 
gają grupki asyryjskich 
żołnierzy. Czuwa po 
swojemu i dawna tra. 
dycja wschodniego 
„grodu. Pod białemi 
murami przesuwa się 
stróż nocny i wali że- 
lazem okutą laską w 
kamienne cokoły do- 
mów, oznajmiając tym 
sygnałem, że właśnie 
się przebudził i czuwa 
nad spokojem miesz- 
kańców. 


Przygasaksiężyc, koń- 
czy się wschodnia noc, 
a ulicami ciągle jesz- 
cze snują się, niby cie- 
nie, nędzarze w łach- 
manach, przystając pod 
wrotami,  wywłócząc 
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kosturami kości baranie, bo głodem grają 
skąpo nasycane jelita. 

Zaledwie niebo wyróżowiło się wscho- 
dem, maleńka zręczna maszyna, prze- 
znaczona specjalnie do wywiadów w Pu- 
styni Mezopotamskiej, wzleciała lekko, 
jak jaskółka, z lotniska pod Baśdadem i 
wspięła się ponad mętno - żółtą smugę 
rozilanej szeroko wody Tygrysu. Pod na- 
mi rysuje się stare, rozrzucone szeroko 
miasto arabskie, niby arcydzieło jakiejś 
zabawy dziecinnej, polegającej na robie- 
niu babek, placków i wałów z piasku. 
Tak oto wyglądają widziane z lotu ptaka 
szaro - białe, lepione z niewypalonej ce- 
gły lub wapiennego kamienia budowle te- 
go miasta, w którem kiedyś Zobaida opo- 
wiedziała zakochanemu w niej Xalifowi, 
Harun-al-Raszidowi, 1001 bajkę, za co 
ktoś znów kiedyś wystawił jej piramidę, 
podobną do dojrzałeśo ananasa, na tę, 
widać, pamiątkę, że z dobrym ananasem 
miała do czynienia podczas tych  pię- 
knych, księżycowych nocy bagdadzkich... 


Na tle jednóstajnej szarości domków, 
lepianek, gmachów kamiennych  skrzą 
się złote kopuły meczetu Khadhamain — 
chluby Bliskiego Wschodu. 

Kto nie widział tej dziwnie prymity- 
wnej a szlachetnej w kształtach i subtel- 
nej w wyrazie bajki meczetu baśdadzkie- 
go, ten nigdy może nie zrozumie ducha 
Islamu,  zapatrzonego ekstatyczn'e w 
szczero - złote blaski kopuł i biel rze- 
źbionych pracowicie minaretów, nie odga-- 
dnie ducha czołgającego się obliczem 
swej fanatycznej wiary w pyle, brudzie i 
samozaparciu się przed majestatem Alla- 
ha — ten nie zrozumie może psychiki nie 
myjącego się prawie nigdy Araba-Muzuł- 
manina, który teraz, przed wejściem do 
świątyni, szoruje do czerwoności nogi, 
ręce i twarz przy studni, Bo w miejscu 
tem — podczas zgiełkliwego dnia handlu 
i oszustwa — w każdej chwili nastąpić 


może bezpośrednie, naiwne wprost poje- 
dnanie się wiernego z Bogiem, polegające 
na długotrwałem powtarzaniu wersetów 
z Koranu i biciu czołem w słormianą matę, 
rozłożoną na mozajkowej posadzce świą- 
tyni, 

Samolot unosi się coraz wyżej. W zło- 
tawej mgle znika Bagdad wraz ze swym 
monstrualnym pomnikiem wodza angiel- 
skiego, który wkroczył w jego mury, ja- 
ko pierwszy okupant Zachodu, aby mu 
przewodzić wolą obcą temu ludowi. 


Rozkopy, okopy, wąwozy, złamane ba- 
szty i zniszczone mury — ruiny Babilonu. 
Zniżamy lot. Rozległa przestrzeń staroży- 
tnego grodu zaledwie daje się objąć 
wzrokiem. Nic dziwnego, Według histo- 
ryka Herodota Babilon zataczał koło o 
rozpiętości 480 stadji, czyli obwód liczący 
90 kilometrów. Jest to przestrzeń, jaką 


zajmują dziś Londyn i Paryż razem. 
Niestety, wspaniałe świątynie, gma- 
chy państwowe, labirynty pałaców, 


propileje i krużganki — wszystko to od 
pierwszego wieku po Narodzeniu Chry- 
stusa jest już kupą gruzów, używanych 
do budowania okolicznych miast. 


Przelatujemy nad wzgórzem, gdzie znaj- 


dował się pałac Nabuchodonozora. Na 
tysiąc dwieście lat przed Narodzeniem 
Chrystusa cesarz ten zebrał jeszcze raz 
na krótki już tylko okres wszystkie kra- 
je, leżące pomiędzy Zatoką Perską a 
wschodnim brzegiem Morza Śródziemne- 
go. Po cesarstwie babłilońskiem zostały 
wspomnienia, W Babilonie pokazujlą od- 
kopane podmurowania wspaniałej sali 
tronowej, gdzie podczas ostatniej uczty 
króla Baltazara na jednej z potężnych 
ścian ukazały się ostrzegawcze ogniste 
znaki w postaci słów: Mane - Tekel - Fa- 
res (policzone, zważone i rozproszone). 
Czy groźba powstała po ruinie Babilonu, 
jako symbol pedagogiczny, czy też była 


istotnem proroctwem — nie wiadomo. 
Wiszących ogrodów Semiramidy ieszcze 
nie odkopano, natomiast rozgrzebano już 
wzgórze Amran - Ibn - Ali, gdzie znajdo- 
wała się świątynią ze słynną wieżą Ba- 
bel. Wokoło tego miejsca, jak przed ty- 
siącami lat, snują się nie rozumiejące sie- 
bie wzajem, różnojęzyczne mrówki ludz- 
kie, które bez przerwy napływają z Europy. 


— Pokażę panu teraz tę miejscowość— 


mówi lotnik, — gdzie s 
pochowany jest Hu- 
sein, syn Alieśgo, 


czwartego kalifa, Do 
grobu tego męczenni- 
ka zdążają nieustanne 
pielgrzymki ze wszyst- 
kich krańców świata 
muzułmańskiego. 


W niespełna pół go- 
dziny unosimy się już 
ponad nowem, rozsy- 
pującem się grodzi- 
skiem. To Kerbela. 
Mrowisko ludzkie. 
Grupy, zbiorowiska 
ruchome, sznury, obo- 
zy. Pilot obniża lot. 
Lecimy tak nisko po- 


nad ziemią, że tłum 
pierzcha w popłochu. 
Tysiące powiewają- 


cych białemi i bronzo- 
wemi burnusami istot 
ludzkich w różnokolo- 
rowych turbanach, fe- 
zach i zawojach na 
głowach, o spalonych 
twarzach, czarnych i 
bosych stopach, zwę- 
glonych, zda się, rękach 
— to nabożny tłum 
pielgrzymów, rok rocz- 
nie ciągnących nie- 


I$ 


przerwanem pasmem do grobu Hluseina— 
to tłum wiozący na mułach i wielbłądach, 
w. metalowych trumnach i workach wysu- 


szone ciała i kości swych krzwnycn i 
przyjaciół, trupy i kości powierzone 
przedsiębiorczym spekulantom — to szal- 


bierze i fakirzy, kupcy i wydrwigrosze 
jarmarczni, bandyci i nawpół dzicy no- 
madzi beduińscy — kalecy, chorzy, umie- 
rający i żywi — szyici, mrowisko różno- 
języczne, opanowane łanatyczną wiarą 


W powietrzu unoszą się tumany nigdy 
nie opadającego kurzu, od którego czer- 
wienią się i ropieją oczy, wibrują biljony 
zarazków żrącej a niezbadanej ospy bag- 
dadzkiej, laseczniki cholery azjatyckiej i 
dżumy, znajdując tu dla siebie nigdy nie- 


kończące się żerowisko. A kiedy od stro- 


ny perskiej lub z nad granic zatoki nad- 
leci chmura szarańczy i przeniesie się 
ponad doliną Międzyrzecza, aż po krań- 
ce żytnic Mossulskich, wtedy na pomoc 
ospie, cholerze i dżumie przybywa nieza- 
wodny druh — głód, który wraz z sio- 
strzycami swemi święci śmiertelne gody 
wokoło grobu Huseina 

A wiatr pustynny rozkopuje powoli 
mogiły, wysusza kości, miażdży je, rozsy- 
puje i prochy roznosi po piaskach Środ- 
kowej Arabji 

Przejmujący grozą widok przedstawia 
te mrowisko fanatycznych samobójców. 

Samolot unosi się w górę i w prostej 
linji zdąża już ku Chatt - el - Arabowi— 
Basora! 
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„Jadalnia“ na otwartem powietrzu; w głębi widać całą 
„kolonję“ namiotów 


Liga Morska i Kolonjalna wykorzysta- 
ła w ciągu bieżącego lata najniezawod- 
niejszy — jak się okazało — środek pro- 
pagandy idei polskiego morza, urzą- 
dzając na Helu wielki Obóz Propagan- 
dowy. 


Do Obozu tego, dzięki naprawdę zachę- 
cającym warunkom (22,50 zł, za tygo- 
dniowy pobyt wraz z całkowitem utrzy- 
maniem i mieszkaniem w namiotach lub 
domkach campingowych, oraz 50% zniżki 
kol. w obie strony), zdołała Liga „przy- 
wabić* najwspanialsze okazy „szczurów 
lądowych” z najodleglejszych zakątków 
Polski: z Kołomyi, Łucka, Równego, z słę- 
bokiego Polesia, z Wilna, Grodna, Lidy 
vt d 


Trzeba było widzieć, jak to wszelakie 
świeżo przybyłe bractwo obozowe, wyszedł- 
szy w drodze na plażę na piaszczysty pagó- 


Piękna Rumunka w polskim obozie 


SŁOŃCE 


W OBOZIE 


rek, który do ostatniej chwili zakrywał 
widok otwartego Wielkiego Morza, — jak 
to bractwo stawało nagle w niemym za- 
chwycie, 


Inni obozowicze, zaznajomieni i spoufa- 
leni z morzem od kilku dni, lub już od 
tygodnia, spoglądali na ogłupiałych w za- 
chwycie świeżych przybyszów z pewną 
protekcjonalną a jednak życzliwą wyrozu- 
miałością i wyższością starych „wilków“ 
morskich, lecz każdy wraz z nimi, mimo- 


Po parogodzinnem plażowaniu apetyt dopisuje. Oto „ogonek“ 
z kotłami na zupę 
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woli, przeżywał swe pierwsze wrażenia 
zachwytu, 

A gdy minęło już pierwsze osłupienie 
na widok morza, jedni ostrożnie, nieufnie, 
inni naoślep, pędem szli w morze, na spo- 
tkanie grzywiastym bałwanom, nurkowali 
pod wodę z otwartemi oczami, choć oczy 
początkowo bolały — rozdokazywani, jak 
dzieci, roześmiani, radośni, 


Chciałoby się tym wszystkim, co byli 
tak roześmiani i radośni, powtarzać i wbi- 
jać w pamięć: „Nauczcież się cenić i ko- 
chać to morze. Boć to polskie, Wasze Mo- 
rze! Nauczcie się miłować je, bo ono jest 
takie wspaniałe, to polskie, to nasze Mo- 
rze", 


* 


Pierwszy swój obóz zorganizowała Liga 
w lecie ub, roku w Jastarni, przyczem 


frekwencja najwyższa w tym obozie wy* 
nosiła około 500 osób. 

Na bieżące lato Liga zorganizowała 
obóz propagandowy w Helu. Obliczony 
był on na 1.000 osób, lecz już w pier- 
wszych dniach okazał się za szczupły: w 
obozie przebywało stale około 1200 osób. 
Wobec wzrastającego napływu zgłoszeń 
ograniczono czas pobytu w obozie z 4 do 
3-ech, następnie z trzech do dwóch ty- 
godni, lecz i to nie pomogło. 


ZDROWIE. 


LLM.K. NA HELU 


Grupa rozbawionych pań z obozu wzięła do niewoli fotografa 
wraz z jego aparatem 


Nawet podczas deszczu nie brak amatorów pływania, wyrusza- 
jących pod parasolami na plażę! 


Dotychczas już w ciągu bież, lata prze- 
szło przez obóz ponad 3.000 osób, do koń- 
ca lata przejdzie zapewne conajmniej dru- 
gie tyle, 


Dorobek to b. znaczny i efekt propa- 
ś$andowy idei polskiego morza doskonały. 
Wielka to zasługa władz kierowniczych 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej z gen. Orlicz- 
Dreszerem i wicemarsz. Sejmu Dębskim 
na czele, oraz niezmordowanej admini- 
stracji obozu (administratora gospodar- 
czego obozów L, M, K., p. Maciejca i ko- 
mendanta obozu propagandowego w Helu, 
p. Włodzimierza Radzymińskiego). Za- 
pewnienie wyżywienia i utrzymania dla 
tysiąca kilkuset osób (cztery posiłki 
dziennie — apetyt po harcach na morzu, 
powietrzu i słońcu  nieprawdopodobny), 
oraz utrzymanie porządku i jakiej takiej 


dyscypliny, to — każdy przyzna — nie- 
łatwa rzecz i wymaga wielkiej zabiegli- 
wości i przemyślności, a z drugiej stro- 
ny nadzwyczajnego taktu. 


Sądząc z tego, co się słyszało w obozie 
od obozowiczów, można wnosić, że na rok 
przyszły, czyli na przyszłe lato, Liga bę- 
dzie musiała parokrotnie rozszerzyć ak- 
cję obozową i stworzyć kilka obozów, 
tak, aby mogły pomieścić do 5.000 osób. 


W związku z powyższem nasuwają się 
mimowoli pewne refleksje: oto czem się 
to dzieje, że nasi świetni publicyści, któ- 
rzy niejednokrotnie przystużyli się swo- 
jem piórem b. wielu sprawom o znacze- 
niu ogólno-państwowem i bez których 
współdziałania żadna poważniejsza akcja 
nie może należycie się rozwinąć, — czem 
się to dzieje, że dotychczas tak mało pi- 
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sali o morzu i sprawach Polski na wy- 
brzeżu. 


Panowie Publicyści, ofiarujcie wasze u- 
sługi i wasze świetne pióra Lidze Mor- 
skiej, zapiszcie się w poczet jej człon- 
ków, a przynajmniej jedźcie wprost do 
któregokolwiek z jej obozów, przyjmą 
Was tam z otwartemi sercami, a morze 
samo dokona reszty. 


Bo-Kar. 


Komendant obozu p. W. Radzymiński 


KANCJASĄ 


WANDA BRZESKA 


POZNAŃSKA SZKOŁA 
SZTUKI ZDOBNICZEJ 


Jednem z ważniejszych wydarzeń osta- 
tnich tygodni było w Poznaniu zamknię- 
cie roku szkolnego w Państwowej Szkole 
Sztuki Zdobniczej i Przemysłu Arty- 
styczneśo i połączona z tem wystawa prac 
młodych artystów. Spieszono tłumnie na 
ulicę Farną do pięknego, starego gmachu 
dawnego gimnazjum Jezuitów, gdzie w 
ciasnych wprawdzie i niewygodnych, lecz 
uświęconych patyną wieków murach i 
celach mieszczą się pracownie i warszta- 
ty malarskie, rzeźbiarskie, 
gdzie na stołach i ścianach rozmieszczo- 
ciekawe i 


ceramiczne, 
no eksponaty atrakcyjne, 
świadczące o świetnie zorganizowanej in- 
stytucji, znajdującej się pod wytrawnem 
kierownictwem dyrektora Szkoły Zdobni- 
czej, prof, Maszkowskieśo. Poznańska 
uczelnia artystyczna postawiła sobie za 
zadanie wszechstronne i praktyczne przy- 
gotowanie artystycznie uzdotnionej mło- 
dzieży do podniesienia kultury wnętrza i 
kultury środowisk życia codziennego. Dy- 
rektor Maszkowski dąży bowiem do tego, 
żeby Poznańska Szkoła Zdobnicza wy- 
puszczała w świat nietylko wybitnych 
artystów tworzących wyroby unikatowe, 
ale także artystów-rzemieślników, zdol- 
nych do pokierowania produkcją masową, 
fabryczną o charakterze nacjonalnym, 
megącą z domów polskich i gmachów pu- 
blicznych usunąć brzydką tandetę zagra- 
niczną. Widzieliśmy więc na wystawie 
w dziedzinie architektury wnętrz pomy- 
słowe meble i urządzenia biur i miesz- 
kań prywatnych projektowane przez ucz- 
niów pod osobistem kierownictwem dyr. 
Maszkowskiego i jego asystenta Zbijew- 
skiego. W pracowni samego dyrektora 
zwracały uwagę ogromne, doskonale 


skomponowane i sharmonizowane witraże 
historyczne, mogące zdobić wnętrze gma- 
chów publicznych. W oddziale rzeźbiar- 
skim kierowanym przez prof. Wysockiego 


zwracaly uwagę prace kilku bardzo zdol- 
nych uczniów, Dużo czasu trzeba było po- 
święcić obejrzeniu bogatego działu grafi- 
ki i introligatorstwa, gdzie znany grafik 
Jan Wroniecki, oraz prof. Mądral zdołali 
wykształcić zdolnych uczniów, Obok a- 


kwałort, miedziorytów, drzeworytów i 
t. p. rozmieszczono w tej sali ciekawe 
projekty ilustrowania i iluminowania 


ksiąg, oraz stylowe oprawy książek wy- 
konane pod*nadzorem instruktora Stefa- 
nika, Podobne zainteresowanie budziła 
również wystawa ceramiczna prof, Jag- 
mina i Krzywca, gdzie wśród młodzieży 
artystycznej prym wiodły kobiety. To 
samo można było powiedzieć o wystawie 
tekstylnej prof. Roguskiego, Ciekawy był 
wydział malarstwa dekoracyjnego i wi- 
trażarstwa, kierowanego przez prof. Go- 
sienieckieśo, Poza działami  specjalnemi 
oglądano również eksponaty dwu kursów 
przygotowawczych, prowadzonych przez 
profesorów Bartla i Eichlera, 

Istniejąca już blisko 15 lat Poznańska 
Szkoła Sztuki Zdobniczej może poszczy- 
cić się bardzo pięknym dorobkiem, szcze- 
gólniej od czasu, jak dyr. Maszkowski 
przeprowadził jej szczęśliwą reorganiza- 
cję. I tak np. wyszli z artystycznej uczel- 
ni poznańskiej znani już w kraju witra- 
żyści, jak Piasecki i Powalisz, pracują- 
cy obecnie dla kościołów Krakowa i Ślą- 
ska, dalej malarze Oźmin i Ożminowa; 
projektodawcy architektury wnętrz: Szat- 
kowski i Jagielski i t, d. Dalsze studja w 
Wiedniu i Paryżu prowadziła m. in. Rut- 
terówna, która wydoskonaliła się w e- 
maljerstwie, stwarzając piękne, artystycz- 
ne drobiazgi. Własne imię zdobył również 
młody rzeźbiarz Repeta, pracujący obec- 
nie w Warszawie, Sławę poznańskiej u- 
czelni artystycznej przeniósł aż nad Tybr 
Kułak, któremu niedawno powierzył pa- 
pież prace w Castel Gandolfo, Prócz tych 
artystów o charakterze raczej unikatowym, 
których szeregi powiększają się rok rocz- 
nie nowymi absolwentami, Szkoła Zdobni- 
cza w Poznaniu dostarcza utalentowanych 
projektodawców różnym fabrykom i war- 
sztatom krajowym. 


Najważniejszem bowiem założeniem 
Szkoły Zdobniczej, pilnie przestrzeganem 
przez dyrekcję i grono profesorskie, jest 
to, żeby każdy uczeń i uczenica nietylko 
potrafili rysować oryginalne projekty, 
ale również posiedli, łączące się z wy- 
branym przez siebie działem specjalnym, 
rzemiosło, Ucząc się piękna i logiki kształ- 
tów, nabywają oni zarazem nietylko przez 
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słuchanie wykładów, lecz przez samodzie|- 
ną. pracę rzemieślniczą umiejętność pra- 
ktyczną, Ten kierunek wychowawczy, 
sięgający tradycją swą czasów najwyższe- 
go rozwoju sztuki, jest zarazem najbar- 
dziej współczesny, gdyż łączy bezpośre- 
dnio sztukę z życiem codziennem, a mło- 
dzieży artystycznej daje możność nietyl- 
ko ekspansji talentu, ale ponadto zastoso- 
wania nabytego wykształcenia w życiu 
praktycznem. 

Życzyćby sobie tylko należało, żeby o- 
bywatelstwo Poznania i sfery wpływowe 
odnosiły się zawsze do Szkoły Zdobniczej 
z serdecznem zainteresowaniem, przycho- 
dząc jej z pomocą w trudnych warunkach 
ekonomicznych, z któremi nieraz musi 
borykać się po bohatersku. 


Ś. p. Dr. Witold Ettinger urodził się 
w 1872 r, w Radomiu, Po ukończeniu gi- 
mnazjum wstąpił na wydział medyczny 
Uniwersytetu Kijowskiego, Ukończywszy 
studja, przybył do Warszawy, gdzie objął 
stanowisko asystenta D-ra Janowskiego 
na wydziale wewnętrznym szpitala Dzie-. 
ciątka Jezus. Zmarły pełnił do ostatniej 
chwili obowiązki lekarza szkolnego w 
gimnazjach im, Króla Batorego i Krecz- 
mara, Niezależnie od tego udzielał porad. 
honorowo alumnom Warszawskiego Se- 
minarjum Duchownego, oraz był leka- 
rzem nadwornym przy Warszawskim Są- 
dzie Arcybiskupim. 

Ś, p. Dr. Ettinger całe swe życie po- 
święcił mrówczej niezmordowanej pracy 
nad ulżeniem doli ludziom dotkniętym 
cierpieniami. Uczynny, koleżeński, godny 
obywatel kraju nie odmawiał nigdy swej. 
pomocy potrzebującym. Będąc człowie- 
kiem skromnym, obcym wszelkiemu roz- 
głosowi, oddawał się w cichości działal- 
ności społecznej na wielu polach, szcze-. 
śólniej zaś w organizacjach lekarskich, 

Ś. p. Dr. Ettinger dokonał swego poży-. 
tecznego żywota 9 sierpnia r. b. 

Cześć Jego pamięci! 


Makabryzm na wesoło 


Dwa kina warszawskie, uważając wi- 
docznie, że dreszcze grozy są najlepszym 
środkiem na  kanikułę, której zresztą 
niema, wyświetlają równocześnie maka- 
bryczne filmy, 


W reklamach i ogłoszeniach dyrekcje 
kin gwarantują za jedne trzy złote „nie- 
samowite wstrząsy, ustawiczne napięcie 
nerwów, stawanie włosów dębem nawet 
na łysych głowach i tym podobne atrak- 
cje , 

W jednym z filmów śmierć znudzona 
wymordowywaniem ludzi, zwierząt i ro- 
ślin i chcąc poznać tajemnicę przywiąza- 
nia do życia materjalizuje się, przybie- 
rając postać eleganckiego porucznika hu- 
zarów, czy dragonów, z nieodzownym 
monoklem w oku. Tak ucharakteryzowa- 
na śmierć trąbi wino, obżera się befszty- 
kami, pali papierosy, tańczy walca i u- 
wodzi przystojną, lecz nieco pomyloną 
pannę, a w przerwach filozofuje po an- 
gielsku, co w rodzimym przekładzie wy- 
chodzi jeszcze okropniej! 


W drugim obrazie, pewien inżynier... 
lecz dosyć; bo w głowie się mą- 
ci od tych makabrycznych bredni A 
publiczka pcha się, paniusie popłakują i 
chwytają konwulsyjnie swoich sąsiadów 


za ręce, 


Muzeum Przemysłu i Techniki 
w Warszawie 


Po przerwie miesięcznej bogate zbiory 
Muzeum Przemysłu i Techniki są znów 
dostępne dla szerokich słer publiczności. 

Poza wieloma interesującemi demon- 
stracjami różnych maszyn i aparatów w 
ruchu, trzy dni w każdym tygodniu (pią- 
tek, sobota i niedziela) będzie uruchomio- 
na pokazowa aparatura do wytwarzania 
sztucznego lodu. Kawałki lodu będą roz- 
dawane zwiedzającej publiczności, 
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„POKAZ“ PRZEZ RADJO 


Więc, proszę państwa, wieloryb ma gło- 
wę tej wielkości.. 
a 


Korzysłajcie z ulg kolejowych i odwiedzajcie 


|-sze OGÓLNOPOLSKIE TARGI FUTRZARSKIE 


W WILNIE: 


18.VIII 


1934 


9.1X 


Największe źródło—futer szlachetnych i imitowanych oraz ko- 
żuchów baranich. 


3-a filja ZIEMIAŃSKIEJ 
JEROZOLIMSKA 8 


między Bracką a Nowym Światem 


ORYGINALNE PROSZKI 
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SĄ ŚRODKIEM KOJĄCYM BÓLE 
ZASTOSOWANIE: 


CHORA WĄTROBA 


ZATRUWA ORGANIZM 


Zaburzenia w funkcjonowaniu wątroby i żółci powo» 
dują zatrucie organizmu a na tem tle szereg najró- 
zmaitszych chorób. 

Zioła Magistra Wolskiego „Billosa”, zawierające ro: 
śliny egzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wą: 
trobę do właściwej pracy, a stosowane przy cierpie» 
niach wątroby, kamieniach żółciowych oraz żółtacze 
ce dają należyte wyniki, 


ZIOŁA „BILLOSA” 
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Któż nie posiada w domu butelki oryginalnego Cinzzno- 

Vermouth? Przyrządzenie Cinzano-Soda jest wówczes 

zupełnie proste. Cinzano-Soda jest napojem barczo 
„smacznym, orzeźwiającym i pobudzającym apetyt. 
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PORADY KOSMETYCZNE 
Odpowiedzi od Redakcji 


P. Reginie B-owej z Wilna, Bezwarun- 
kowo radzimy zaprzestać mycia twarzy 
wszelkiego rodzaju mydłami, gdyż powo- 
duje to opisywane przez Panią podraż- 
nienie skóry. Przy cerze tak wrażliwej 
należy używać do mycia twarzy wyłącz- 
nie kosmetyczne otrąbki migdałowe — 
Antiba, które zawierają oprócz otrąbek 
miśdałowych, sproszkowany korzeń fijoł- 
kowy, znakomicie oczyszczający cerę z 
wągrów i wpływający dodatnio na na- 


skórek, 


P. Janowi W-skiemu z Dęblina. Zwra- 
camy uwagę, iż nie próbował Pan zasto- 
sować proszku Tercet — Antiba, znane- 
go środka przeciw poceniu nóg, Pozatem 
częstsze mycie i nacieranie plynem De- 
sodorol — Antiba usunie przykrą woń 
potu całego ciała, 


P, Wincentemu Kr. z Gniezna, Z listu 
Pańskiego wnioskujemy, iż posiada Pan 
włosy suche i osłabione. Niewykluczone, 
że jest to na tle nerwowem. Codziennie 
przy czesaniu prosimy  skrapiać włosy 
płynem Quininol — Antiba, potem lekko 
wetrzeć w skórę głowy. Wzmacnia to ce- 
bulki włosowe i zapobiega wypadaniu. 
Po umyciu głowy proszkiem mydlanym 
„Savona' i wysuszeniu włosów skropić 
obłiciej Quininolem i wetrzeć mocniej. 
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JEDYNY PRZYJACIEL 
który nigdy 
NIE ZAWODZI 
to oryginalne 


„BÓLE GŁOWY;ZĘBÓW, MIGRENA NEWRALGJA GRYPA 
i PRZEZIĘBIENIA BÓLE STAWOWE, KOSTNE, ARTRETYCZNE ir» 


ŻĄDAJCIE W APTEKACH PROSZKÓW ZE zn.sasa. „KOGUTEK” 


WLORYGINALNEM OPAKOWANIU PO 5 PROSZKÓW. 
i Użycie: W RALIE POTRZEBY |-2 PROSZKI DZIENNIE. 


do nabycia w aptekach i drogerjach (składach 
aptecznych). 


Wytwórnia Magister E. WOLSKI, Warszawa. 
Złota 14, m.1. 


CHERVYS 
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POWSZECHNIE 


MYDEŁKO DO ZĘBÓW : 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 


PASTA NA ELIKSIRZE 


REWJA 
FILM 


Teatr Wielka Rewja 
„101 pociech“ 


Dobrzy wykonawcy, niezłe i do- 
bre teksty, wesołe skecze, gorszy 
znacznie taniec. Dekoracje skrom- 
ne. 


Ale Zimińska... Należałoby o tej 


Marlena Dietrich jako „Imperatorowa' 


„Dzieci darmo“ — skecz „kolejowy“. Różyńska, Krukowski, 


Lawiński, Skonieczny, Regro, Zakrzewski 


artystce już zacząć pisać monogra- 
iję, bo ten olbrzymi talent obejmu- 
je tyle dziedzin, tyle rodzajów 
sztuki, że właściwie co parę mie- 
sięcy poznajemy nową Zimińską. 
To, co daje w obecnej rewji, jest 


świetne, „Koncert dobroczynny w 


jej wykonaniu jest istnem arcy- 
dziełem, dla którego warto iść na 
Karową, Obok Zimińskiej Lawiń- 
ski, Krukowski, Skonieczny, Man- 
kiewiczówna godni są wymienienia 
i zobaczenia. (x) 


Johnny Weissmüller i Maureen O Sullivan w filmie „Miłość Tarzana” 
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Fot. St. Brzozowski 


Liliana Harvey, jako „Wesoła Zuzanna” 


Trzy sensacje filmowe 
w „Światowidzie* 


Kino „Światowid' przygotowuje w se- 
zonie jesiennym trzy wielkie sensacje 
filmowe, a mianowicie: 


20-$o sierpnia ukaże się film, o którym 
mówi dziś cały świat. 


Filmem tym jest „MIŁOŚĆ TARZA- 
NA", a gra w nim ten sam fenomenalny 
Johnny Weissmiiller. 


Po „MIŁOŚCI TARZANA” w końcu 
września miejsce na ekranie zajmie stu- 
procentowa komedja, skrząca się humo- 
rem, błyskotliwym dowcipem, wystawą 
p t. „WESOŁA ZUZANNA” z Liljaną 
Harvey. Wreszcie w październiku „IM- 
PERATOROWA' — „Scarlet empress" 
z Marleną Dietrich, w reżyserji Józefa 
Sternberga. 


ROZRYWKI UMYSŁ 


Nr. 65 (355) REBUSOGRAF 
Ułożył Jan Stratilato 


(Za rozwiązanie 15 punktów) 


A więć j 
(RRAN 
Mu ę 


NĄ 
t 
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NU W 


1 — 70) odpowiedniemi literami, — od- 
czytać złotą myśl A. Mickiewicza. 


Po odgadnięciu znaczeń 13-stu powyż- 
szych rysunków i zastąpieniu liczb (od 


DOODODODODOOODOGOOOODODODODODOODOODODODOOOODODODOODODODODOODODDOOOOOODOODODODOODODODODOODODDODDODODOOODODOOOODQOOODOODOOOOOOCOK 


Nr. 66 (3566 METAMORFOZY OŚĆ NICI ARA, ĆMY, RYBA: WY- 
Ułożył Jan Gabrysiak SPA, AA — „ABY PRZYWRÓCIĆ Ró- 


OWE 


Nr. 54 (344) ELIMINATKA 
1) Umowa, 2) Kupuje, 3) Pusty, 4) 
Prusy (wspak). 5) Pyrek, 6) Brema, 7) 
Milcz, 8) Nurek, 9) Puknie, 10) Złup, 
11) Potem. — „MOWA JEST SRE- 
BREM, A MILCZENIE ZŁOTEM" 
(Klucz: KUPY). 


Nr. 55 (345) METAMORFOZY 
1) CUDZA RANA NIE BOLI, 
2) DOBREMI CHĘCIAMI PIEKŁO WY- 
BRUKOWANE, 
3) BEZ PRACY ŻYJĄ TYLKO PTACY. 


Trałne rozwiązania zadań Nr. 53—55 

(łączna ilość 27 punktów) nadesłali: 

Kazimierz Lilpop, Marja Strubel, Zy- 
gmunt Słowikowski, N, K. Kozłowski, 
Feliks \ Kowalski, Władysław Kostro, 
Henryk Silczyński, Dorota Herbstmanó- 


" wna, Czesław Kozłowski, Fr, Wiśniewski, 


Romuald Żak. Władysław Stock (Pińsk), 
Baśka Żulińska (Częstochowa), Jan Ru- 
dziński (Kalisz), Helena Millerowa (Kra- 
ków), Ksawery Faliński, J. Zbyszewski, 
(Kraków), Ant. Solecka), Wiktor Rawicz, 
Tadeusz Pomianowski, Feliks Siedlecki, 
(Poznań), Gertruda Wolska, Jan Kowal- 
ski, Henryk Ostrowski, Tadeusz Ritter, 
Zofja Górska, Jerzy Halski, Tadeusz 
Noskowski, Cecylja Lewandowska, Sta- 
nistaw Tański, Karol Waldenberg (Łódź) 


Janina  Rowińska, Henryk Walewski 
(Lwów). 

Rozwiązanie poszczególnych zadań. 
Antoni Bucelski (53,54), Jadwiga 


Kwiekowa z Dobrzelina (53.54). Włady- 
sław Janowski (54.55), Wiktor Sawicki 
(5455), j Et 


NAGRODY OTRZYMALI: 


Zygmunt Słowikowski (Warszawa) — 


OWO 


DM WNOWAGĘ ŚWIATU, NALEŻY '0- książkę. s 
| kt si | | 
(Ar rozunazante a. punkiy PRZEĆ ŻYCIE NA ZASADACH SPRA- © Stanisław Tański (Warszawa) — ksią- 
W zdaniach: WIEDLIWOŚCI I MIŁOŚCI”, żkę. i | 
1) M. POLIP, JADĄC NOC Z WAR- | WWE i 
SZAWY.... | A IRSRY w T PE 
2) D. KOCH, PĘDZĄC KONIE DO OR SEGA z A | ea | 
BŁOTA,- f KUPON ZNIŻKOWY Nr.129% 
3) MATICA POJEDZIE W CZERWCU 9 | r RO bad: E 
DOSYRJI,/ = DO TEATRU NARODOWEGO, NOWEGO | LETNIEGO 


należy poprzestawiać litery w ten spo- 


sób, aby powstały trzy znane przysłowia, 6 


Rozwiązanie zadań 


Nr. 53 (343) ARYTMOGRAF 9 
RYSUNKOWY. | K 


| Znaczenie rysunków: ŚWIDER, CHO- 9 
PIN, WIESZCZ, ŻOŁĘDZIE, ŚWIECA, & 
ŻÓRAW, NITY, GÓRAL, PAW, LICO, 6 


jj 


2I 


W WARSZAWIE | 


ważny od 17 do 23 sierpnia r. b. włącznie, z wyjątkiem 
niedziel, sobót, świąt, dni przedświątecznych i premier. 
Niniejszy kupon tygodnika „ŚWIAT“ uprawnia do nabycia 
w kasie jednego z powyższych teatrów, o ile wolnych miejsc 
starczy, w dniu, przedstawienia od godz. 6-ej po poł. biletu śś: 
dla jednej osoby ze zniżką. Jedna osoba ma prawo nabywać nie więcej, jak cztery miejsca 

ulgowe jednorazowo. Przy cenach popular. zniżka 50% oblicza się od cen normalnych AZ 
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POWÓDŹ WYRZĄDZIŁA SZKODY NA 200 MILIONÓW ZŁOTYCH 
ZŁÓŻ CHOĆBY NAJDROBNIEJSZĄ OFIARĘ P.K.O. KONTO 2200 


RÓŻNE SĄ SPOSOBY SPĘDZANIA WAKACJI 


WWO YOU 


| op: OSOBE PY PYT 0 OPT _— WDP YE ZĄY 
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Mały Kubuś z mamusią wybrali się dd pieszą wędrówkę. Ex S następca tronu Hiszpanji, książę Asturji, naraził się, 
Jak przystało na praktycznego Anglika, Kubuś ma pełny jak wiadomo, królowi Alfonsowi XIII-mu przez swe mie- 
ekwipunek wycieczkowy, jak mamusia szczańskie małżeństwo z piękną. i bogatą plantatorką 


kubańską. Młoda para nie traci humoru i w podróży po 
MAAAC ONA © Włoszech zwiedza r uiny P. ompei 


CENY OGŁOSZEŃ W „ŚWIECIE“ 


Okładka I tyt. Zł 700. —. Ogł. w tekście i z zastrzeżeniem miejsca 25%, drożej 
„ 600.—, */; 3co, la 180—, "a 19 Dział Tam Kupujcie za 1 mil. szerok. jednej szpaity 1 zł. 


450.—, '/, 225, 1, 112.50 
> 600.—, r 300. 5 l-sza strona tekstu (obok artykułu wstępnego) za 
Lid ~ s 


'Za tekstem. . . . à Zł. 600, 1/, 300.—, '/, 150 | 1 mil. szerokości jednej szpalty . . . . . 38zł. 
ceny ogłoszeń w numerach specjalnych oznacza się dla kazdego numeru oddzielnie 


„ŚWIAT” Redakcja I Administracja: Warszawa, Szpitalna 12. Tel. Red. 210-87. Tel Adm. 504-00. 


WARUNKI PRENUMERATY (łącznie z premjum książkowem). W Warszawie: Odbiór w Admin. mies, Zł. 5.— kwart. ZŁ. 13,50. Z odnosze- 
niem de domu mies. Zł. 5.50, kwart. Zł. 15—. Na prowincji mies. Zł. 6.— kwart. Zł. 16.20, Zagranicą mies. Zł. 8.— kwart. Zł. 21.60. 
KONTO P.K.O. 3.755 
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